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POZNAN, 8 kwietnia.
Politische Corr. doniosła przed kilku 

dniami, iż powstańcy postanowili zgodnie oświad­
czyć jenerałowi Rodyczowi, że wszelkie nawet 
najświętsze i najrozleglejsze przyrzeczenia tu­
reckie muszą odrzucić i ze do złożenia broni 
skłonić ich tylko może albo wybicie się na 
niepodległość lub też oczywista i dotykalna rę­
kojmia wszystkich mocarstw, że stosowne re­
formy rzeczywiścio wykonane będą. Od tego 
pierwotnego planu zdaje się powstańcy odstąpili, 
ale natomiast stawili warunki, na które Turcya 
nigdy zgodzić się nie będzie mogła i które ona 
ze swej strony odrzucić musi. Na wczorajszej 
konferencji z jenerałem Rodyczem w Sutorynie 
dowódzcy powstańców stawili następujące wa­
runki.

Turcy oddadzą chrześcianom jednę trzecią 
część własności begów, sturczonej szlachty sło- 
wiańskiój, odbudują na koszt państwa zburzone 
domy i kościoły, dostarczą Hercegowincom zboża 
do siewu, bydła i narzędzi rolniczych, pobudują 
magazyny w których złożą ilość zboża wystar­
czającą na rok jeden, uwolnią ludność od dzie­
sięcin na lat 3, wycofają regularne wojska, zo­
stawiając małe garnizony w Niksiczu, Stołaczu, 
Fotszy, Mostarze, Trzebini i Plevaljn, w których 
austryaccy i rosyjscy ajenci, celem nadzoru re­
zydować będą, nakoniec te wszystkie ustępstwa 
zatwierdzą gwarancyą mocarstw, a poprzednio 
jeszcze nakażą rozbrojenie tureckiej ludności 
w kraju.

Czy podobna, aby Turcya nie mająca czem 
opłacić procentów od długów swoich, zmuszona 
żebrać u londyńskich bankierów, aby módz opę­
dzić najgwałtowniejsze potrzeby, aby ta Turcya 
mogła tak olbrzymie przyrzeczenia dawać po­
wstańcom, i czy podobna, aby powstańcy znający 
rzecz z bliska mogli wierzyć, iż Turcya te przy­
rzeczenia w czyn zamienić będzie umiała? — 
Powstańcy temu wierzyć nie mogą i dla tego 
sądzimy, że konfereneya ta do porozumienia nie 
doprowadzi. Wiadomości z Serbii są wciąż wo­
jenne. Rząd rozpisuje w kraju znaczną pożyczkę 
wojenną, dzieli wojsko na korpusy działać mające 
na polu bitwy i wysyła emisaryuszów do obozu 
powstańców z wezwaniem, aby nie zawierali 
układów pokojowych, gdyż Serbia wkrótce roz-

pocznie działania wojenne. Tym to namowom 
a także i zwycięztwu powstańców bośniackich 
nad Unną, gdzie poległo 50 Turków, wielu ich 
utonęło w rzecze, a wszystek materyał wojenny 
i transport zboża, dostał się zwycięzcom przypi­
sać głównie trzeba, że powstanie w Bośnii do­
tychczas dość słabe, teraz rozszerzyło się we 
wszystkich powiatach północnych i że komuni- 
kacye między Nowym Lazarem a Banialuką 
znowu są przerwane. Powstańcy Bośnii i Herce­
gowiny ułożyli teraz wspólny plan działań. 
Bliższe szczegóły o ruchach zbrojnych w pół­
nocnej Bośnii podajemy pod właściwą rubryką.

Dzienniki rosyjskie nie przestają przypomi­
nać Turcyi, jakie na niej ciążą obowiązki. Jour­
nal de St. Petersbourg rozbiera artykuł 
T i m e s a o niewykupieniu kuponu kwietniowego, 
konstatuje przy téj okazy i, że brak przezorności 
ze strony administracyi tureckiej jest główną 
przyczyną dla której wszystkie usiłowania mo­
carstw, podejmowane w interesie Turcyi się rozbi­
jają. Inna gazeta, również półurzędowa rozbiera 
artykuły angielskich gazet, w których prasie 
rosyjskiej zrobiony jest zarzut złośliwej tenden- 
cyi, wymierzonej przeciw przymierzu trzech mo­
carstw.

Skoro tylko w dzienniku urzędowym fran- 
cuzkim ukazał się dekret znoszący stan oblęże­
nia w ostatnich czterech departamentach — ali­
ści liczba pism wzrastać nagle poczyna. Jutro 
ma się okazać pierwszy numer Petite Républi­
que française, organu zostającego pod kierun­
kiem pana Gambetty. Bonapartyści zamierzają 
wydawać pisemko małe i tanie, zapowiedzianą 
jest również „La Tribune11, organ kilku radzców 
municypalnych w Paryżu ; Le Peuple redago­
wany przez p. Floqueta w Lagny przeniesionym 
zostanie do Paryża — jedném słowem w pary- 
skiéj prefekturze policyi zapowiedziano ni mniej 
ni więcej tylko 100 pism nowych i to samych 
republikańskich i radykalnych, z wyjątkiem je­
dnego bonapartystowskiego.

W niższej Izbie angielskiéj oświadczył pod 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, p. Bourke, na zapytanie Goldsmida, że 
rząd angielski domagał się od rządu hiszpańskiego 
uwoluienia brytyjskich poddanych od podatku wo­
jennego, na co rząd hiszpański miał przyrzec, że 
się nad tą sprawą zastanowi.

Meksyk, to kraj ustawicznych rewolucyi i 
przewrotów spółecznych. W ostatnich dniach 
wybuchła znowu domowa wojna. Dawny rywal 
Juareza, jenerał Diaz, który był zawsze kandy­
datem na prezydenta Meksyku, podniósł chorą­
giew rokoszu przeciw obecnemu prezydentowi 
Lerdo de Tejada. Dnia 1 kwietnia stanął jene­
rał Porfirio Diaz z 1000 ludzi przed fortecą Ma­
tamoras i zajął ją bez wystrzału, gdyż wojsko 
załogi strzelać niechciało. Komendant fortecy 
jen. Labarra schronił się z małą garstką pozostałych 
mu wiernych towarzyszów broni na terytoryum 
texańskie, gdzie go rozbrojono i w forcie Brown 
internowano. Cała okolica około Matamoras pod­
dała się Diazowi.

Dziennik we wczorajszym (piątkowym) 
numerze odpowiada na to, cośmy o jego wy­
jaśnieniu w kwestyi równości obywatelskiój 
powiedzieli.

Uwagi nasze odpiera on po swojemu, 
na nie wprost i wyraźnie nie {odpowiadając, 
a wykręcając zdania Kury er a. Już to taka 
natura jego.

Wspominaliśmy, że teraz dla potrzeby 
polemicznój rozpisuje się o posłuszeństwie ja­
ko podstawie organizacyi kościelnój a nie da­
wno temu bunt przeciw władzy duchownój 
głosił,

Dziennik udaje, że nic nie wie o bun­
cie i przypuszcza, że nam chodzi o prawo 
o zarządzie majątkiem kościelnym. Kie, nam 
chodziło o towarzystwo Oświaty. Zazna­
czamy tutaj, że przed kilku miesiącami 
Dziennik przypuszczał, iż księża mimo 
zakazu będą do Oświaty należeli. Teraz 
nauczony doświadczeniem przyznaje nareszcie, 
„że ksiądz jest zależny od swój władzy, to 
dowód i z tego, że niejeden mimo chęci musi 
się wstrzymywać od należenia do towarzy­
stwa Oświaty ludowój a wstrzymywać 
się tylko z powodu zakazu władzy dueho- 
wnój.

tak V

Ale wróćmy do oornszonój n;> 
Dziennik kwestyi zarządu ma;, 
nego.

„Jeśli, powió-i;. Dzienni'. - 3«
liśmy i to 1« . . ora,co za
prawu o zarząbae •ąiąlkii kości«’.:, o, g 
nasza odnosiła .-Ję Jo snólfczeń

przecież żadne o. s

prze.
»¿«a»*

3 s i ć alo*
do którego 
nie może s; • Ć 
posłuszeństwo dla wlad- 
wnój, ile ż chodziło o rzec 
i ziemskie. C eos p ■ tobnego i 
wać buntem? ii sama wł
wna przystąpi... • -¡aszego ni- i kr 1 
samo co my społeczeństw naazen t r li­
śmy, ona duchowieństwu zaleciła.“

W tóm co pn/uczyliśmy, doktryna L,n-, 
tu i to buntu ciągłego, nieustająceg . uei 
dnie się rozpoiciera

Jak to? ;-p« ■ rze istwo świecki e ma 
obowiązku słuc- ić Madzy łuchownój - 
stkióm tóm, co do zakresu tój władzy należy 
to? sprawa majątku kościelnego t< 
czysto doczesna i ziemsko,! Ha! Wn u 
jemy księciu kanclerzowi, że znalazł - 
poparcie swoich doktryn i takie uspr; 
wieuio swoich czynów w piśmie r-olsi

Szczęściem społeczeństwo msze 
tak daleko na drodze postępu kultornege BIS 
zaszło. Szczęściem, zna ono eo obowiązek po-, 
sluszeństwa dla władz, duchownój i nawet 
w sprawie, o która chodzi, «umo^e-s/ent- 
Dziennika nic l.ć uczyuiio, dopóki wła­
dza duchowna me dała wiedzieć co czynić 
wolno.

Dziennik ciągło o chce ■•'/zumieć 
na czóm stoi zależność duchownych od v.. 
swojój.

Wspomnieliśmy już t i znowu p 
rzamy, zależność ta jest o wiele mniejsza od 
zależności stronniczój.

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ 

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Część druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 80.)

XV.

Otóż tego samego dnia, 10 marca 1866, w ca­
łej jednej części miasta brzmiała tylko wieść o spa­
cerze, przedsięwziętym przez barona v. Schelmberg, 
którego od piętnastu lat nikt z sąsiadów nie 
był oglądał. Już 1 marca służący barona ob- 
stalował był w sąsiednim składzie mebli krzesło 
przenośne, mogące być wstawione do sanek, na­
gląc o spieszne wykończenie roboty, bez względu 
na cenę. Wzbudziło to ciekawość całej okolicy, 
i tłumna gawiedź zalegała od kilku dni pobliże 
dziedzińca.

I rzeczywiście, ku osłupieniu swej małżonki, 
Schelm oznajmił jej w parę dni po uwięzieniu 
Łanina, że się czuje o wiele zdrowszym i radby 
między ludzi powrócić. Baronowa zrazu wierzyć 
uszom nie chciała i dopiero zapewnienia lekarzy, 
iż świeże powietrze nie może zaszkodzić choremu, 
uspokoiły nieco jej przerażenie.

Tego tedy dnia marcowego, w 1866 roku, 
ciekawa gawiedź tłoczyła się bardziej niż kiedy­
kolwiek około bram dziedzińca, na którym w wie­
czornych godzinach czekała kareta, otoczona ro­
jem służby.

Był to dzień obrany przez Schelma na wy 
konanie swego zamiaru. Od rana już uprzedził 
był żonę, że jej z sobą nie weźmie: — Daryn 
mi towarzyszyć będzie, nie clicę psuć sobie przy- 
jęmności twoją obecnością. A zaiste, czeka mnie 
rozkosz prawdziwa, spacer na świeżóm powietrzu 
i chwilowe rozłączenie z tobą.

Mimo zaklęć baronowej, Schelm nie ustą­
pił. O wpół do szóstej rozwarto na oścież bramy 
kamienicy: poezém przysunięto krzesło Schelma 
aż do saméj karety, gdzie lokaje zręcznie go 
umieścili.

Schelm odetchnął pełnemi piersiami i świe­
żość wiosennego powietrza zdawała się go upa­
jać. Daryn zasiadł przy nim, a nihilista prze­
brany za lokaja, wskoczył na kozioł i dał znak 
do wyruszenia.

— Co za potwór! szeptały kumoszki patrząc 
za odjeżdżającym.

Kareta popędziła w stronę newskiego pro­
spektu. Schelm ehciwém okiem śledził ruchy 
przechodzących, i upajał się słońcem i powie­
trzem, jak człowiek z długiej wychodzący nocy

— Dobra to rzecz powietrze, głupim był 
w tak długiem pozostawać zamknięciu.

Uchwycił Dary na za rękę.
— Czy zgadniesz że jestem szczęśliwy? sze­

pnął mu na ucho, a wychylając się z karety, 
wołał ciesząc się jak dziecko.

— Wszakże to angielski magazyn arkady, 
Milionaji, admiralicja.

Daryn nie mógł się wydziwić jego naiwnej 
radości. Wnet atoli Schelm się pohamował.

— Dość już tego: mówmy o interesach.
Ustąpił z ust jego uśmiech wesoły i dodał:
— Oddałem się tobie, Daryn. Od lat wielu 

po raz pierwszy puszczam się za granicę méj 
kancelaryi... Kalectwo moje czyni mnie nie­
wolnikiem towarzyszących mi osób.

Daryn słuchał w milczeniu, bawiąc się za­
równo podejrzliwością paralityka, jak jego dzie­
cinną radością na widok dawno nie widzianych 
ulic.

— Wszakże jesteś poważanym przywódzcą. 
jął mówić.

— Hm! przerwał Schelm, wiesz dobrze, że 
przywódzcą nie jestem. Ten Nabab mnie rozcie- 
kawia. Zkąd Indyanin na czele spraw naszych? 
moja córka była u niego na balu. Co go spo­
wodowało, aby swe pieniądze i czynność trwonił 
w Rosyi? Musi to być człek niezwykły.

— Wiadomo, że Syberya jest gniazdem taj­
nych towarzystw.

— Z Syberyi do Indyi daleka droga. Bądź 
co bądź poznam go dzisiaj, a pono już go odga­
duję i rozumiem. Posuwamy się coraz głębiej 
w Azyą. Prędzej czy później zawiążemy stałe 
stosunki z Indyami. Ten Nabah musi być niepo­
spolitym człowiekiem.

— Nie wątpliwie, a co więcój zna wybornie 
Rosyą. On mnie nawet przeraża, czy wiesz, że 
swą opiekę rozciągnął nad hr. Łaninem.

— Niechno mu wytłómaczę moje po­
budki , a wnet ustąpi, jeśli sercem oddany 
sprawie.

— O tóm wątpić niepodobna.
— Czy śledztwo daleko już posunięte?
— Sądy rozpoczną się w przyszłym tygodniu.
— Brawo! zebraliście dowody niezbite.
— Niezbite!
— A doktora trzymacie pod ręką?
— Tak i nie. Bello i Poleno puścili go 

wprawdzie, ale bez pieniędzy. Chorował miesiąc 
cały, poczem ślad jego straciłem. Dopiero od 
trzech dni miał wrócić do falansteru, gdzie ma 
się rozumieć nikt go nie poznał. Zapewne bę­
dzie żądał pieniędzy, aby się wynieść z Rosyi. 
Dziś go zobaczymy, i wyprawię go za granicę.

— A to po co? trzymajcie go tu, choćby 
pod kluczem aż do ukończenia sprawy; dziś ko­
leje żelazne zniszczyły odległości, świadek równie 
może być niebezpiecznym w Madrycie, jak na 
newskim Prospekcie. Ach! Darynie, zmieniły się 
czasy, nic już nie ma do zyskania ze strony 
władz, dla tego się w nihilistę przedzierżgnąłem. 
Nie trać tedy Dakusa z oczu, zamknij w jakiej 
dziurze, a dopiero po sądach wyprawimy go do 
Ameryki,

— Trzeba go będzie suto wynagrodzić!
— Gdzież tam! skromną pensyjkę przez

trzy lata wydzielać, tyle ile na życie potrzeba. 
Potem nagle przerwać, aby nie miał za co wró­
cić. Pomnij, że spólnik zawsze niebezpiecznym 
być może. Czy tylko pewno dziś będzie w fa- 
lansterze?

— Zapowiedział swe przybycie, nie i 
miał swe nazwisko wymię.uć, ale mnie uprze­
dzono, że potwornie z.i s:> uradzony mężc/jzna 
chciał się ze mrą widzieć.

— He! he! przyzna), że ci znakomity peda­
łem koncept! Zeszpecić go na wieki, najlepszym 
było środkiem ¿’trzymania sł wa. Ale wrzeszczeć 
musiał!

— Ryczał ak bydlę.
— He! he'. he!
— Nabab oburzył się i en środek, mó­

wiąc, że to katusza niegodna
— Sentymcuta! znam się na tern.
— Ten Indyanin mi zawadza, dziwne »¡a 

oczy, dziwniejsze obejście ... a do tego Iwau Ko-i 
łok jemu duszą zaprzedany, a połączony ich ma­
jątek nie małej 'Joduje im siły.

— Zostaw ich mni«'! rzekł lekko S Hm 
Umiałem niegdyś opajęczyć cara Mikołaja. Zwąt­
piłbym o sobie, gdyby moja dyplomacy.i roźiać 
się miała o zręczność tego indyjskiego 
którego z czasem wyprać :my napc-^rót d<
Raz sprawę z Łaninem
cały w otchłań nihilizmu 
objąć naczelną władzę, a 
pomnę.

mnezywszy. ra eę 8lf
Koniecznie mi trzeba

rtedy i o tobie aie za-

ił wprost na te tfiowe
u na siódmą zwolał M

.atu tamże podą:żyć.

p-i
U) o

Hęct 
rzebrany 
Darynem

— Będzie już siódma, 
braci do falansteru, czas i

— I owszóm, wydaj stósowne 
parł Schelm, chciwie pijąc świeże w 
wietrze.

Daryn rozk nł woźnicy zwrócić 
runku Wozniest.sk; -p Prospektu. 
Schelm nacieszjć się i 
chodniów i nierozmawiał

Powóz stanął; 
z kozła, pomówił 
źnicę:

— Czekaj utaj, Jego Excell enc; 
wieść dalej. <

Ciemno już iylo nikt 
żył pochodu. zter h lud

mntlofciem

Wozniest.sk


Biskup pozwala księżom albo zabrania 
i. strać udziału w tych lub owych robotach pu- 
2 ^blicziiych, lecz gdy raz pozwoli nie rozkazuje 

’ 4m, jak sobie poczynać mają.
s t Odzywamy się do księży, którzy sprawo- 
5.' iwali obowiązki deputowanych i inne, czy wła- 
| < la duchowna przepisywała im tryb postępo- 

' „wania, czy ich do odpowiedzialności w poje- 
dyńczych zdarzeniach pociągała?

Insza jest wcale zależność stronnicza.
•»^-Stronnictwo nakazując posłuszeństwo ślepe. 
sck Zbiera i szereguje swoich. Przepisuje im co 

e sirobić mają. Przypominamy jak to przed ze- 
°™"braniem delegowanych, lat temu trzy, zwołano 

na naradę wszystkich delegatów Dzienuiko- 
poswych z wykluczeniem tych, co się wydawali 

,rcztniepewnymi.
aś c To jest zależność i zależność krępującą 
. u r sumienie.
Bi Duchowni takiój nie znają i dla tego, 

śmiało to twierdzimy, są daleko niepodległejsi 
od innych.

■ya1 Doktryna Dziennika wyklucza ducho­
wnych z życia publicznego, bo im odmawia 
przymiotów potrzebnych do sprawowania urzę- 
dów obywatelskich.

aut Jest to nowy rodzaj ostracyzmu.
(^¿najszczególniejsza, to że przed kilku 

laty Dziennik gorzko narzekał, że zakaz wła- 
dzy duchownój pozbawia kraj pomocy ka­

pra planów.
Dawniój biadał nad tóm, dziś sam księży

— nie chce.
Tempora mutantur et nos mutamur in

illis.
Dziennik udziela nam jeszcze obro-

4 czku duchownego. Moglibyśmy mu odpowie- 
96. dzieć, że drogi pańskie prostują się prawdą 
gj’ i szczerością i że sam Chrystus Pan dokto 
lic rów zakonnych ostro gromił, ale my wolimy 
pi przyznać mu, że jest istotnie naszym obowią- 
3* 1 zkiem hamować i łagodzić oburzenie i że 

szczerze pragniemy nie głosem podniesionym, 
13. jedno siłą argumentów walczyć.
li’
L

Dziennik we wczorajszym swoim numerze
?' zamieszcza list z miasta, w którym gromi aka- 

demika Maryańskiego za jego mowę, wypowie- 
p dzianą na wiecu w Trzemesznie. Uczynimy
V wzmiankę, że sposób, w jakim arystarcha Dzien- 

• nikowy przemawia o młodym a zacnym mówcy 
w trzemeszeńskim, jest zgoła nieprzyzwoity. Gnie- 
f wa się, a udaje lekceważenie. Skarżymy się, że 
n młodzież nasza nie bierze udziału w sprawach
H publicznych, a gdy kto z młodych wystąpi, jeśli 

zaraz nie zaciągnie się w szeregi stronnicze (je­
śli tak uczyni, zostaje Benjaminkiem i na rękach

T go noszą), to próbóją sponiewierać i zrazić go do 
dalszych usług.

J Panu Maryańskiemu winszujemy, że odwa- 
■ żnem wypowiedzeniem przekonań swoich, zarobił 
3 tobie na gniewy naszych nieprzejednanych. Za- 
jJ ' jest to początek zaszczytny i wielce obie-

podnieść krzesło paralityka i wnieść po wscho- 
dach falansteru Azyaty aż na drugie piętro. Sala

« konferencyi była próżną, Poleno ustawiał stołki 
« i wprawne oko Schelma dostrzegło go w pół­

cieniu.
— Co to za jeden? spytał Daryna.
— Fanatyk z przekonania.
Daryn otworzył skryte drzwiczki i puścił

Schelma do tajemnej kryjówki, poczem zagadnął 
Polena.

i! — Pamiętaj, że konferencya mająca zama-
1 skować zebranie Tajemnicy musi być zakończona 
, o dziewiątej.

— Tak będzie.
— Czy Dakus przyszedł?
— Przyszedł, i obiecał powrócić.
— A więc wszystko dobrze.
Daryn szeptał po cichu, poczem Nihiliści

się rozłączyli, Poleno wyszedł na wschody 
a Daryn wrócił do Schelma.

Falanster tego dnia wyglądał jak kuźnia 
olbrzymia. We wszystkich oknach się świeciło, 
a ulice roiły się od Nihilistów, którzy tłumnie 
opuszczali salę konferencyi wysłuchawszy mowy 
udawadniającej, że prosty kamień wyższym jest 
od człowieka, skoro potrzeb niezna.

W oddziale dobrze już znanym naszym 
czytelnikom, zapijano w licznem towarzystwie 
herbatę.

Bello, Poleno i Arszeniew nie byli dziś 
obecni, ale w zamian drukarz, studenci i figlarna 
brunetka, zwerbowali sobie licznych gości. Her­
bata jeszcze rozlaną nie była. I zaproszeni sku­
piali się na kurytarzu z złośliwą ciekawością 
w około mężcyzny potwornie zeszpeconego, 
o czerwonych oczach, najeźonój czuprynie i opa­
lonych brwiach, którego schodząc tamże zastali.

Odrażająca twarz onego człowieka tudzież 
jego głos ochrypły zdawały się rozweselać Nihi­
listów. Wyraźnie nie był tu obcym, albowiem 
go zaczepiono jako znaną już ofiarę.

Cóż tak oburza Dziennik w gorącej 
i szczerze katolickiej mowie młodego akademika? 
Zapewne wszystko, bo Dziennik jasnych kate­
chizmowych zdań katolickich nie znosi. Gniewa 
go mianowicie twierdzenie następujące: „Mamy 
jednę twierdzę, a obrona nasza musi wszystko 
obejmować. Nie można powiedzieć, że broniąc 
narodowości, bronimy religii, ale to śmiało po­
wiedzieć można, że broniąc religii, bronimy na­
rodowości, albowiem narodowość nasza, albowiem 
Polska z katolicyzmu powstała, na katolicyzmie 
oparta.“

Dziennik nazywa to paradoksem, 
n i e wy t r a w n oś cią, otóż my to zdanie przyj­
mując i podnosząc, kilka uwag nad koresponden- 
cyą Dziennika uczynimy. Jest to zresztą 
stara między nami sprawa.

Dziennik pisze:
Gdy bronimy narodowości naszój — narodowości, 

którój cechą główną jest język, obyczaje i zwyczaje, 
to oczywiście w tóm tu naszóm położeniu bronimy za­
razem religii katolickiój, bo i ona jest cechą odróżnia­
jącą nas od otaczających nas Niemców. O ile uratu­
jemy Polaków — o tyle też katolików będzie uratowa­
nych. Pierwsza część zatem twierdzenia akademika: 
„Nie można powiedzieć, że broniąc narodowości, bro­
nimy religii“ — jest fałszem, bo owszem przeciwnie 
trzeba przyznać: że broniąc narodowości na­
szej, bronimy zarazem i religii. — Druga 
część twierdzenia akademika berlińskiego jeszcze bar­
dziej z logiką się kłóci. Komuż to Crystus 
Pan przyniósł dobrą nowinę, — czy do narodów się 
odezwał, czy do pojedynczego człowieka? Czy religia 
mz za cel zbawienie duszy, człowieka, jednostki, — 
czyli też zbawienie jakiejś jednostki zbiorowej, 
oderwanego pojęcia, zwanego narodem? Wątpliwości 
tu pewnie nie ma, że religia odzywa się do duszy 
człowieka; — narody, o ile są sumą tylu a tylu ludzi, 
partycypują naturalnie w religii, lecz naród jako po­
lityczna zbiorowa jedność uważany, nie ma 
właściwie religii, bo dla niego nie ma religia celu, bo 
naród żyje jedynie tu na ziemi, cel jego jest wpraw­
dzie osiągnienie doskonałości, ale tylko tu na ziemi; 
przyszłego żywota, do jakiego dusza pojedyncza dąży, 
dla niego nie ma. Z tego samego już wynika, że 
broniąc religii, bynajmniej całości, odrębności 
narodu nie bronimy. Wprawdzie i tu są wyjątki, — 
pogańskie religie były po większej części ściśle naro­
dowe, a dziś jeszcze religia żydowska jest taką naro­
dową religią i to tak z narodowością zespoloną, , ie 
jedno bez drugiego wcale pomyśleć się nie daje. Zyd 
jest z narodu i religii żydem. — Czyż sama nazwa 
katolicka religia me wskazujr, że ona jest dla 
powszechności, dla wszystkich ludzi przeznaczona, że 
nie może zatem być cechą jednej pojedyńczej narodowości.

Powtarzamy Dziennikowi to, cośmy już 
wielekroć powtarzali, że religia jest prawdą ab­
solutną i że nie może ona stanowić jednego 
tylko z momentów narodowości, boby zeszła na 
poziom policyjnych instytucyi i przestałaby być 
religią. Broniąc narodowości, nie zawsze broni­
my religii. Nie dawno jeszcze temu posłowie 
galicyjscy głosowali w Wiedniu przeciw Kościo­
łowi, a i u nas wieleżto razy dobro religii fał­
szywemu pojęciu narodowości poświęcano. Ra­
tujmy Polaków katolików, ale nie mówmy, że „o 
ile uratujemy Polaków, o tyle katolików urato­
wanych!“ We Lwowie widzimy ciągle gorliwych 
Polaków, wprost przeciw katolicyzmowi występu­
jących.

Co się tyczy Chrystusa Pana, dobrą nowiną 
przyniósł On i pojedyńczym ludziom i narodom, 
bo naród nie jest oderwanem pojęciem, tylko 
wyobraża całość świętych obowiązków, które się

na religii opierają i z religii czerpią żywotność 
swoją.

„Naród, powiada Dziennik, jako polity­
czna zbiorowa jedność nie ma właściwie religii.“ 
Takie pojęcie powstało w szkole liberalizmu no­
wego i na takiem się opiera książę kanclerz z kul- 
turtregerami, ale to nie jest pojęcie katolickie.

Aż do dni naszych narody przyznawały się 
do religii katolickiej i zapisywały to w konsty- 
tucyach swoich. Dopiero nowożytny liberalizm 
to uroczyste przyznanie wymazuje.

Religia katolicka jest rzeczą powszechności, 
narodów i jednostek, bo jest rzeczą świętą, bez­
względną i wszystko przenikać musi. Kto roz­
różnia między powszechnością a narodem i mię­
dzy narodem a duszą człowieka, ten wprowadza 
dualizm uiechrześciauski i wyższą a szlachetniej­
szą podstawę obowiązkowi narodowemu z pod nóg 
usuwa. Zresztą taki dualizm usprawiedliwiałby 
niegodziwą doktrynę, że moralność jest tylko dla 
osób pojedyńczych, a że wstósuukach publicznych 
nie jest ona konieczną, z czegoby poszło, źe mo­
żna wytłómaczyć rozbiór Polski i dzisiejszy kul- 
turkampf rozgrzeszyć.

Dziennik pisze:
W naszych stósuukach przypadkowo i to 

tylko w Księstwie jest dziś takie położenie, że bro­
niąc religii bronimy także polskości, bo Niemcy, 
którzy nas otaczają, nie są po większej części kato­
likami, — ale jakże łatwo może przyjść do tego, 
że wyższe duchowieństwo a z czasem i niższe będzie 
niemieckiego pochodzenia (jak w Prusach po części 
już jest). To nie oderwie szczerze wyznających swą 
religią Polaków od łona Kościoła katolickiego, — 
będą mogli i nadal bronić swej religii, gdyby była 
zagrożoną, — lecz nikt już wtedy nie będzie się łu­
dził tóm, że obrona religii ratuje także 
narodowość. Bo też to rzeczy odrębne i pomię- 
szanio tych dwóch dziedzin, prędzej czy później zobo- 
pólną szkodę przynieść musi.

To jest teorya i nic więcej, w praktyce wi­
dzimy zupełnie inaczej. Bywali Biskupi obcy 
w Galicyi i w Czechach, a jednak narodowość 
tamtych krajów nie ucierpiała od nich. U Wen- 
dów wszystkie osady, które przechowały wiarę 
katolicką, przechowały też język słowiański, te 
zaś, które przeszły do protestantyzmu, rychło 
zniemczały. Historya na wszystkich kartach do­
wodzi, że religia katolicka darzy niepożytą siłą 
wszystko, co szlachetne i wzniosłe. Irlaudya poc 
najsroższym naciskiem, broniąc religii, narodo­
wość uratowała.

Nie tak dawno temu Dziennik oburzał 
się na to, że u nas chcą religią od narodowości 
oddzielić, i nie miał wtedy słuszności, bo się o 
tern nikomu nie śniło i nikt się nie imał takiej 
niepoczciwej roboty. Teraz dla chwilowego po­
żytku swego stronnictwa utrzymuje, że „pomię- 
szanie“ zapewne chce powiedzieć zespolenie, tych 
dwóch dziedzin „zobopólną szkodę przynieć mu­
si.“ Zaprawdę ewolucye Dziennika są cie­
kawe i pouczające.

Nie będziemy rozbierali zabawnej dualisty­
cznej teoryi, że człowiek jako dusza ma obo­
wiązek z braćmi jednego wyznania bronić prawd 
swej religii; zaś jako obywatel winien bronić ze 
swymi rodakami ziemskiej swojej ojczyzny. 
Dziennik zagrzązł w dualizm i wyraźnie się 
żeń wyplątać nie może.

Pisze Dziennik:
Jest zupełnie nieprawdą, co akademik jeszcze 

twierdzi: albowiem narodowość nasza, albowiem Pol­
ska z katolicyzmu powstała. Kiedy Polska powstała, 
nie było najprzód jeszcze mowy o katolicyzmie w tóm

— Szukasz tedy jak zwykle prokuratora 
Daryna, piękny Adonisie, zagadnął student, bądź 
spokojny, zobaczysz go dzisiaj.

— Tak jest, po opisie naszym cię pozna.
— Ale bo jakże śmiesz się pokazywać z po- 

dobnem obliczem ?
— Uważacie, że tylko nocą się przechadza.
— To co innego, po ciemku podobać się 

może.
— Czy jesteś kochanym? zapytała żywa 

brunetka.
Zagadnięty w rozpaczy zacisnął pięście a z oczu 

jego posypały się iskry.
— Przeklęci! przeklęci! wycedził przez zęby.
— Co powiedział? zaśmiali się obecni.
— Gniewa się na nas!
Śmiechy te uspokoiły udręczonego.
— Mówicie, że się z prokuratorem spotkam?
— Tak jest, czekaj za nim — tylko się 

obróć do ściany, ho zamierzamy pić herbatę, 
a twój widok apetytu nie dodaj e.

— W tej chwili zadzwoniono od ulicy.
— Otwórzcie, rzekła brunetka, pewno gość 

nowy przybywa.
Ukazała się w progu kobieta, gęstą zakryta 

zasłoną, o smukłćj postawie i starannóm ubraniu. 
Na widok zgromadzonych cofnęła się instynk­
towo.

— Cóż to? kobieta!
— I prawdopodobnie ładna!
— Prosimy, prosimy.
— To Neofitka.
— Cóż za szczęśliwy śmiertelnik....
Nowo przybyła pokonała trwogę i wystąpiła 

bliżej, pytając o doktora Dakusa.
— Ha! ha!
— Piękny doktór! patrzcie no!
— Zanadto był pięknym, aby tu długo ba­

wić; zniknął bezpowrotnie.
Nieznajoma zadrżała pod gęstą zasłoną.
— Więc go tutaj nie ma? spytała drżącym 

głosem.

znaczeniu, w jakićm go dziś używamy, to jest jako 
antiteza protestantyzmu, czyli chrześciaństwo, na czele 
którego stało papieztwo, było religią jedyną całego 
zachodu (pomijam herezye przemijające.)

Korespondent Dziennika zapomina, że 
już w składzie Apostolskim stoi, wierzę w Ko­
ściół katolicki,“ zapomina że herezye były za­
wsze i że aryanizm i schizma bizantyńska, któ­
rej początki poprzedziły zawiązanie się narodu 
jolskiego, to coś większego jeszcze niźli prote­
stantyzm. Twierdzenie że przed protestantyzmem 
nie było mowy o katolicyzmie, dowodzi zbyt 
grubej niewiadomości. Wyraz katolicyzm, jak się 
o tem z Ojców Kościoła aż nadto przekonać mo­
żna, zawsze znaczył to, co dziś znaczy.

Anglia urzędowa, Prusy urzędowe nie wsty­
dzą się protestantyzmu i przyznają sobie posłan­
nictwo protestanckie, Rosya opiera się ciągłe na 
schizmie i to jej wielką siłę nadaje, a my mie­
libyśmy się wyrzekać naszych katolickich po­
czątków !

Korespondent Dziennika takie jeszcze 
skargi rozwodzi:

Po co wpajać w lud zasady i pojęcia, które są 
wbrew przeciwne prawdzie?! — Wszakże lud nasz 
niestety w większej części jeszcze dziś narodowości nie 
rozumie inaczej, tylko jako wpływ religii, wie, że jest 
katolikiem, ale rozumie przez to, źe jest także Pola­
kiem. Z tego niedostatecznego znania siebie samego, 
potrzeba lud ten wyprowadzić, nie zaś bardziej go 
jeszcze w tym zamącie pogrążać, ucząc takiój prostej 
nieprawdy, że katolicyzm stworzył Polskę, — że za­
chowaj tylko religią a będziesz Polakiem tem samem. 
Wszakze my niechcemy ludowi wiary jego osłabiać, 
albo bron Boże odbierać; — owszem, zgadzamy się 
zupełnie na to, aby go wniej utwierdzić i do obrony 
legalnej powoływać. To wszystko jest dobrze i natu­
ralnie, ale pouczając ten lud, nie mąćcie wyobrażeń 
jeg°, tylko owszem rozświecajcie je, — więc pouczaj­
cie go, że jak ma ojczyznę niebieską, do której wie­
dzie religia, tak ma też ojczyznę ziemską, że dla tej 
także miłość się należy jako dla matki naszój.

Lud nasz ma czysty, prosty i rzetelny in­
stynkt, on wie tradycyjnie, że katolicyzm stwo­
rzył Polskę i że zachowując religią, polskość za­
chowa. Jeśli kto tutaj mąci, to ci, co niby to 
niechcąc ludowi wiary odbierać, pragnęliby w nim 
osłabić lub zniweczyć jego dotychczasowe prze­
konania.

Dodamy jeszcze, źe, gdyby Dziennik po­
czuwał się do sprawiedliwości dla tych, co inaczej 
jak on myślą, toby wiedział, że jeśli mówimy lu­
dowi o ojczyźnie niebieskiej, to mu także powta­
rzamy, że ojczyznę ziemską trzeba uważać jako 
matkę, i ze służenie jej jest wielkim obowiązkiem 
i że się jej gorąca miłość należy.

Dziennik w korespondencyi swojej lwow­
skiej taki ustęp, bez żadnego zastrzeżenia 
drukuje:

S zez u tek w ostatnim numerze zamie­
ścił straszną zaprawdę satyrę z powodu 
znanego kazania ks. Goliana, mianego w Kra­
kowie podczas pogrzebu ś. p. Kurtza. Pod 
napisem „Coraz wyżej“ przedstawia obrazek 
na pierwszym stopniu Stańczyka strzelają­
cego z łuku do rozpiętego na krzyżu orła 
białego. Na krzyżu napis „r. 1863.“ Na 
drugim stopniu widzimy „Zmartwychwstań­
ca“ w objęciach Moskwy. Naprzeciw kazno­
dzieję Goliana rzucającego gromy na groby 
z r. 1794, 1831 i 1863. Na czwartym 
wreszcie latarnią a u niej postronek. Pod­
pisano „Ankwicz.“ Kto czytał w Czasie

Człowiek o zeszpeconem obliczu, przysunął 
się, jak gdyby chciał wzrokiem przeszyć zasłonę 
spływającą na rysy nowoprzybyłej. Na głos jej 
drgnął mimo woli i zwrócił się ku drzwiom.

Głośne śmiechy go zatrzymały.
— Gdzie to spieszysz?
— Piękna pani, Dakus zniknął z pośród nas 

wszakże ci możemy przedstawić równie wspaniały 
egzemplarz. Otóż stoi przed tobą.

Dakus wyszedł pospiesznie. Wrzawa się tym - 
czasem podwoiła.

— Pono się kryje.
— Czyś go sobie obejrzała, piękna pani?
Żywa brunetka wysunęła się naprzód.
— Uciszcie się, niech się wygada. Cóż cię 

tu prowadzi dziewczyno?
Nieznajoma cofnęła się z oburzeniem.
— Gdzież jestem! Dla czego mi uchy­

biacie ?
— Uchybiamyl no proszę!
— Bo jej mówiemy, źe swego doktora nie 

znajdzie!
Jeden z studentów się przysunął.
— Dakus tylko przez trzy dni tu zabawił, 

poczem zniknął bez śladu. Podobno go szukają 
w sprawie Łanina, kryje się więc lub wyjechał. 
Jeśli na jego miejsce innego wybrać raczysz...

Nieznajoma jęknęła głośno.
— Muszę się z nim widzieć.
— A więc cię opuścił?
— Nie zdołałaś go usidlić?
— Wybieraj pomiędzy nami, znajdziesz wier­

niejszego od niego!
— Prosimy na herbatę!
— Co za nóżka!
— A kibić jaka!
Nieznajoma ruchem pełnym godności odsu­

nęła wszystkich od siebie.
— Precz odemnie! zawołała, nie wiecie z kim 

macie do czynienia!
— Toś może hrabina!
— Albo księżna jaka!

— Cesarzowa! w własnej osobie!
— Ha! ha! ha!
Wybiegła zatrzaskując drzwi za sobą.,
Na ciemnych schodach usłyszała głos nawo­

łujący ją z cicha; brutalna dłoń ją schwyciła. 
Aleksandra krzyknęła zatrwożona.

— Chcesz widzieć Doktora Dakusa, mogę ci 
go przedstawić, szepnięto jej do ucha, tylko idź 
za mną.

— Dokąd?
— W miejsce, gdzie go niezawodnie oba- 

czysz.
Aleksandra zawahała się nieco, w tem nagła 

myśl zwyciężyła przelotną niepewność.
— Matka moja połowę cesarstwa sama jedna 

przejechała, a jabym się bać miała w Peters­
burgu nieznajomemu towarzyszyć parę kroków. 
Byłaby to lękliwość nie do darowania.

— Rzekła tedy głośno:
— I owszem, prowadź mnie Pan.
Mężczyzna w milczeniu wstąpił na schody, 

prowadzące do sali konferencyjnej.
Dopiero gdy znaleźli się pod drzwiami, sta­

nął i oglądając się nagle rzekł:
— Wszakże jesteś hrabianką Łanin?
Aleksandra cofnęła się przerażona gwałto­

wnością, z jaką nieznajomy te proste wypowie­
dział słowa.

Zakopcona lampa rzucała niepewne światło 
na cały przedpokój. Nieznajomy towarzyszkę 
przyciągnął, aby jej twarz swą ukazać.

— Spojrzyj na mnie rzekł z cicha, stra­
sznym jestem nieprawdaż; a jednak Bóg mnie 
takim nie stworzył.......

— Czego chcesz odemnie? jęknęła zatrwo­
żona Aleksandra.

Zamiast odpowiedzi zwrócił się ku sali kon­
ferencyi, której drzwi otworzył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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owo kazanie ks. Goliana lub wPrzeglą- 
dzie Lwowskim artykuł p. Dębickiego 
„Z Ostrowa Jo Rzymu“, ten zaprawdę od­
powiedzi Szczutka dziwić się nie będzie. 
Znakomicie na to kazanie i artykuł br. Dę­
bickiego odpowiedziała Gazeta Narodo­
wa. — Powszechnie mniemają, że odpowiedź 
tę napisał jeden z tutejszych najświatlejszych 
kapłanów.

Zdumienie ogarnia w obec takich bezeceństw 
i w obec śmiałości, z jaką się do tych nikczem­
nych saturnalii przyznają ludzie, których eluku- 
bracye drukuje Dziennik Poznański.

Z kazania ks. Goliana podamy obszerniejsze 
wyjątki i wtedy zobaczą czytelnicy nasi, czy za­
cny ten i wymowny kaznodzieja rzucał gromy 
na grobowce poległych. W objęcia Rosyi Zmar­
twychwstańcy nie rzucali się nigdy i nigdy się 
nie rzucą; Dziennik zaś umieszczając tę 
wzmiankę zapomniał, że przysłowie francuskie 
radzi, aby nie mówić o powrozie w domu wi­
sielca. Co się tyczy artykułu hr. Dębickiego 
w Przeglądzie Lwowskim, to już pra­
wdziwie nie wiemy, o co tym panora we Lwowie 
chodzi. Jeśli tak dalój pójdzie, to niedługo 
w katolickiej Galicyi nie będzie wolno po kato­
licku pisać i groza patryotyczna nie przestanie 
ścigać tych, co ręki księciu kanclerzowi w kul- 
turkampfie nie podadzą. Pytamy się tylko, po 
co Dziennik Poznański kolumny swoje so­
jusznikom kulturtregerów, we Francyi i niestety 
w Galicyi, otwiera.

Walne zebranie przedwyborcze 
w Poznaniu.

Wczoraj zagaił na sali bazarowój o godzinie 
8mej p. A. Krzyżanowski walne zebranie 
przedwyborcze wyborców miasta Poznania odczy­
taniem listu komitetu prowincyonalnego do komi­
tetu wyborczego miasta Poznania, w którym ko­
mitet prowiucyonalny żąda obrania delegata i 
jego zastępcy przed początkiem miesiąca maja. 
Ks. dr. Kantecki zapytuje jaki jest modus 
obierania, czy przez aklamacyą czy też kartecz­
kami i proponuje, oświadczając się z a kartecz­
kami, aby przewodniczący zapytał walnego zebra­
nia o zdanie. Wa'ne zebranie większością głosów 
przyjmuje propozycyą ks. dr. Kanteckiego i oświad­
cza się za obieraniem karteczkami. Przeciwny 
wniosek p. Dobrowolskiego upada, a wnio- 

isek p. dr. Kusz t elana, aby głosowano viritim 
Iimiennie, nie przychodzi wcale pod dyskusyą. 
LNa zapytanie jednego z wyborców, czy nie będą 
’proponowani kandydaci na delegata i jego za­
stępcę, wyraża p. Dobrowolski życzenie, aby wy­
brano p. Cyryla Adamskiego i Stefana Ce­
gielskiego — ks. dr. Kantecki proponuje ks. 
licencyata Chotkowskiego i pana sędziego 
Wyczyńskiego. Głosy zbierał p. dr. Jerzy- 
kowski, obliczali je ks. dr. Kantecki, dr. 
Kusztelan i pan Dandelski — głosów 
otrzymali: p. Stefan Cegielski 51, p. Cyryl 
Adamski 50, dr. Zielewicz 1, ks. licencyat 
Chotkowski43, p. sędzia Wyczyński 43. 
Obrano większością 8 głosów p. Adamskiego 
zastępcą, delegatem zaś pana Stefana Cegiel­
skiego, który przyjmując wybór i dziękując za 
położone w nim, acz tak młodym, zaufanie, za­
pewniał swych wyborców, „że potrafi bronić inte­
resów narodu i kraju“. Szczęść mu Panie 
Boże. —

Interesów Kościoła to już snąć my sami 
bronić będziemy musieli, kiedy szanowny delegat 
poznański o nich zdaje się nie pamiętać. Z księży 
poznańskich było na zebraniu obecnych 8.

NIEMCY.
* Berlin, 7 kwietnia. Przedwczoraj od 

była komisya językowa jeszcze jedno posiedzenie, 
i radziła nad tem, co zrobić z tylu petycyami 
nadesłanemi z Księstwa, Prus Zachodnich i Gór­
nego Slązka, protestującemi przeciwko gwałceniu 
traktatów i rugowaniu jeżyka polskiego. Refe­
rował poseł Beisert i dowodził, że ponieważ 
sprawa co do języka już w komisyi załatwioną 
została, przeto i sprawa petycyi powinna być 
uważaną za załatwioną. Między petycyami w nie­
mieckim spisanemi języku, znajduje się około 
113 polskich tylko petycyi. Ponieważ i one są 
tej samej treści, co petycye w obudwóch języ­
kach spisane, dla tego wnosił, aby i nad niemi 
przeszła komisya do porządku dziennego, nie 
rozstrzygając kwestyi zasadniczej, czy wolno 
wysyłać petycye tylko wpolstim ułożone języku. 
Wywiązała się długa dyskusyą — polscy posło­
wie wytężali wszystkie siły, bili potężnemi argu­
mentami przeciwników: Z formalnych względów 
ma przejść komisyaj do porządku dziennego nad 
petycyami, które liczą 3 kroć sto tysięcy 
podpisów, a których liczba z każdym dniem 
wzrasta? Nie jestże to stan wyjątkowy, kiedy 
krocie ludności wołają z oburzeniem: szanujcie 
traktaty, ktoreście spisali sami, szanujcie prawo, 
nie odbierajcie nam języka! Przecież projekt do 
prawa o języku urzędowym, gdyby nawet został 
przyjmy przez Izbę poselską, nie stanie się pra­
wem tak długo, dopóki nie pozyska większości 
Izby Panów i sankcyi najwyższej władzy. Nie 
można więc i nie godzi się przechodzić do po­
rządku dziennego nad petycyami, ale je przeka­
zać rządowi do uwzględnienia, bo już liczbą samą 
podpisów winny nie mało wpłynąć na wyrobienie

sądu, co myśleć należy o takim projekcie. Wszy­
stko było daremnem. Wniosek referenta „ażeby 
z przyjęciem projektu o języku urzędowym uzna­
no petycye za załatwione,“ przeszedł znaczną 
większością. Z 15 obecnych członków komisyi, 
głosowało 11 za wnioskiem, a przeciw tylko 4 
Polaków.

Równie żywa wywiązała się dyskusyą nad 
drugą częścią wniosku referenta, że kwestya, czy 
wolno przesyłać petycye w języku polskim, nie 
ma być w komisyi rozstrzygniętą i że nad pety­
cyami temi także przejść trzeba do porządku 
dziennego. Rezultat i tej dyskusji nie był po­
myślny. Nikt nie poparł posłów polskich.

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby poselskiej 
sejmu pruskiego, które przed wakacyami wielka- 
nocnemi jest także ostatnie, przyjęto naprzód bez 
bez debaty w trzeciem czytaniu projekt do 
prawa, dotyczącego rozwiązania związku lenni- 
czego w prowincyi Westfalskiej. Następnie dr. 
Virchow referował o wniosku komisyi budżetowej 
domagającym się ułożenia porządnego planu do 
budowy wielkich zakładów państwo­
wych, przeznaczonych dla nauki i sztuki, i przed­
łożenia go ile możności jeszcze na sesyi obecnej. 
Wykazywał konieczność takiego planu. Dr. Lu­
cius (Erfurt) dowodził, że sprawy cesarstwa 
winny iść naprzód, a więc potrzeba pierwej po­
starać się o gmach dla obrad parlamentu. 
Zresztą popierał wniosek komisyi. — Ministery- 
alny dyrektor Greiff odpowiadał, że rząd bardzo 
dobrze rozumie niecierpliwość Izby, ale jest prze­
konany, że na drodze proponowanój przez koini- 
syą celu osięgnąć niepodobna. Dalej wykazywał 
reprezentant ministerstwa oświecenia po szcze­
gólne skutki i korzyści, jakie zarząd oświecenia 
na obranej drodze osięgnął. — Przemawiał jeszcze 
hr. Bethusy Hue i poseł Lehfeldt, poczórn wnio­
sek komisyi znaczną przyjęto większością. Na­
stępnie załatwiła Izba bez debaty dwie petycye 
podług wnios u komisyi petycyjnej, i odroczyła 
posiedzenia aż do poniedziałku dnia 24 kwietnia.

Dzisiaj roździelono pomiędzy posłów spra­
wozdanie o pracach synodalnej komisyi, zredago­
wane przez dr. Gneist. Obejmuje ono 78 stronnic.
Z 27 artykułów przedłożenia rządowego 16 ule­
gło mniejszym lub większym zmianom.

Sprawa przyszłych wyborów do sejmu pru­
skiego i parlamentu niemieckiego poczyna budzić 
coraz żywsze zajęcie, tem więcej, że w kołach 
j>arlamentarnych obiega pogłoska, jakoby rząd 
zamierzał rozwiązać sejm w sierpniu i naznaczyć 
nowe wybory we wrześniu, a w każdym razie 
przed rozpoczęciem sesyi jesiennój parlamentu. 
Animusz zresztą, z jakim partye, nadające dzi­
siaj ton, wyglądają wypadku wyborów, nadzwy­
czaj ostygł w ostatnich dniach. Wielu z libe­
ralnych reprezentantów, którzy w roku zeszłym 
pewną żywili nadzieję, że utrzymają się przy 
krześle poselskióm, nie mogą się obronić trwo­
dze, że przyszła walka wyborcza zmiecie ich z po­
litycznej areny. I dziwićby się tylko można, 
gdyby lud miał i nadal pokładać swe zaufanie 
w mężach, którzy błędne i dla interesów ludno­
ści szkodliwe stworzyli prawodawstwo i w nie' 
małej części przez udział w szwindlu i grynder- 
stwie mocno się skompromitowali. Debata w Izbie 
poselskiej nad sprawozdaniem komisyi śledczej 
kolejowej nie zrehabilitowała wcale w oczach pu­
blicznej opinii tych ludzi, którym zarzucano słu­
sznie, że lekkomyślnie dawali swe nazwiska do 
przedsięwzięć, tworzonych w celu odarcia z pie­
niędzy łatwowiernej publiczności. Ludność tego 
nie zapomni tak wnet, że we wspomnianem spra­
wozdaniu napotkać można na imiona posłów ze 
wszystkich partyi (oprócz centrum i Polaków), 
że magnaci nawet bardzo bogaci pozorne robili 
subskrypeye i dla swego zabezpieczenia rewersy 
wystawiać sobie kazali, i że za podobne przysługi 
grube kazali sobie płacić obrywcze. Z tego 
wszystkiego łatwo każdy może się przekonać, na 
czyj koszt walka kulturna się toczy i gdzie wła­
ściwych przyjaciół szukać należy. Nawet Nord, 
A lig. Z tg pisze, że tak liberalna jak konser­
watywna partya w kraju nadreńskim i Westfalii 
się rozprzęga. Nadreńscy przemysłowcy wielcy 
oburzeni są na liberalne gospodarstwo i tych 
tylko wybierać chcą, którzy przyobiecają pomoc 
praktyczną i zarzekają się, że liberałom swych 
głosów nie oddadzą. Jeżeli takie rzeczy drukuje 
organ, który zawsze z rządem w bliskich pozo- 
staje stósunkach, to wcale nie różowe przed­
stawiają się dla liberałów widoki podczas przy­
szłych wyborów.

Królowa angielska Wiktorya zamierza swój 
pobyt w Baden-Baden przedłużyć do 12 b. m. 
Lorda Derby zastąpi w charakterze ministra hr. 
Carnarvon. Cesarzowi niemieckiemu przeszko­
dziła dotychczas choroba w złożeniu wizyty. 
A podobno nie same tylko względy etykietalne 
miały go do tego skłaniać. Dzienniki opowia­
dają, żc cesarz chciał osobiście załatwić sprawę 
księstwa Koburgskiego, do którego książę edyn- 
burgski rości sobie prawo. Rząd cesarski pra­
gnie to Księstwo annektować a prawa księcia 
edynburgskiego kupić za roczną rentę, przyczem 
by mu jeszcze zapewniono użytek z fidei komi­
sowych majątków Księstwa.

W Izbie badeńskiój przyszło na dniu 2 bm. 
do bardzo gorących i namiętnych debat w kwe­
styi obsadzenia stolicy arcybiskupiej we Fry­
burgu. Z etatu skreślono sumę 13,400 fl. na 
tak długo, dopóki stolica ta nie będzie obsa­
dzoną. Posłowie katoliccy zapytywali się, dla 
czego tak długo rząd nie porozumie się z Sto­
licą Apostolską co do wyboru kandydata na Bi­
skupa. Minister Jolly na to odpowiadał i po­
rwany zapałem, uderzał pięścią w stół i wołał,

że dopóki on będzie ministrem, nikt stolicy ar­
cybiskupiej nie obejmie, jeżeli nie przyrzecze 
i nie zaprzysięgnie bezwarnnkowego posłuszeń­
stwa dla praw i rządu. Widoczna, żeby p. mi­
nister chciał jakiego starokatolickiego księdza 
wsadzić na tron arcybiskupi, boć żaden ksiądz 
takiej przysięgi nie złoży.

Z Worbis otrzymuje paderbornski Liber. 
Bote wiadomość, że prokuratorya królewska 
wsadza wszystkich okolicznych księży do więzie­
nia, za odmówienie zeznania w sprawie dys­
pens małżeńskich. Na piętnastu księży 
przygotowano miejsce w więzieniu, w którem 
siedzi dotychczas trzech. Pięciu zaś proboszczów 
lada dzień oczekuje uwięzienia.

Na poaiedzeniu Izby saskiój dnia 4 b. m. 
odbyła się pierwsza krótka dyskusyą nad wspom­
nianym przez nas projektem do praw kościelno- 
politycznych. Projekt przekazano do zbadania 
deputacyi prawodawczej. Żaden głos potępiający 
zamach na swobodę Kościoła się nie odezwał.

Do A11 g. Z t g. piszą z Monachium, że 
projektu utworzenia osobnej partyi z członków 
liberalnej frakcyi, zaniechano i że Izba prawdo­
podobnie będzie rozwiązaną, jeżeli mandaty posłów 
monachijskich będą unieważnione.

Deut. Reichs. Kor. donosi, że projekt do 
prawa nadającego swobodę żydom co do występo­
wania z gmin synagogi już jest ukoń­
czony, przez ministerstwo zatwierdzony i po wa- 
kacyach Izbie poselskiej będzie przedłożony.

W okręgu wyborczym Saarbrücken wybrano 
posłem do parlamentu w miejsce zmarłego 
Bluhme radzcę tajnego górniczego p. Pfehler 
z Sulzbach. Z 8050 oddanych głosów otrzymał 
tenże 8009. Katolicy wstrzymali się zupełnie od 
głosowania.

Na stałego komisarza do zarządu majątku 
dyecezyi monasterskiej ma być powołany, jak 
donosi organ urzędowy prowincyi westfalskiej 
wyższy radzca górniczy Gedlicke z Wrocławia.

Reichsanzg. zawiera buletyn o zdrowiu 
cesarza, że z dniem każdym znacznie się po­
lepsza. Na radę jednak lekarzy zaniechał zu­
pełnie podroży do Baden Baden.

Ks. Bismarck zamierza dla poratowania 
swego skołatanego zdrowia opuścić Berlin, po 
Wielkanocy. Z tego powodu marszałek sejmu 
postawi zaraz na drugi dzień po powrocie posłów 
do Berlina projekt do prawa, odnoszący się do 
ustąpienia żelaznych kolei na porządek dzienny, 
aby książę Bismarck mógł słowem swojem 
przechylić szalę zwycięstwa dla projektu 
rządowego.

W Lippstadt wsadzono do' aresztu przed 
pewnym czasem zecera, który nieehciał wydać 
autora artykułu przez niego ustawianego, jak­
kolwiek rię go domyśla z rękopisu. W tych 
dniach wypuszczono go z więzienia, chociaż na­
zwiska nie zdradził.

Podróżnicy niemieccy, odbywający naukową 
podróż w Syberyi zachodniej dotarli do Jekate- 
rynburga z tamtej strony Uralu i dalszą swą 
podróż w kierunku południowym do Semipola 
tyńska chcą kontynuować.

FRANCYA.
* Paryż, 6 kwietnia. Radykalne dzienniki 

francuskie chwytają się téj saméj taktyki, jaką 
się posługuje prasa narodowo-liberalna w Niem­
czech i aby usposobić przychylnie umysły dla 
wszystkiego co młoda republika przeciw Kościo­
łowi katolickiemu zamierza, puszczają w obieg 
najniedorzeczniejsze pogłoski i najprostsze fakta 
tendencyjnie przekrzywiają. W téj niepoczciwéj 
robocie pomagają im ich zwolennicy zagraniczni. 
Ale zkądże do tego chóru przyłączył się Dzień 
nik Poznański, który przecież powinien był 
się w domu nauczyć, jakie są praktyki dzisiejszej 
walki z Kościołem i do czego zmierza knltur- 
kampf, który dzisiaj chcą przenieść z nad Sprewy 
nad Sekwanę.

Dziennik przemilczający systematycznie 
wszystko, co gdziekolwiek za Kościołem katoll 
ckim piszą lub mówią, pochwycił skwapliwie nie­
dorzeczne plotki o stowarzyszeniach francuskich 
Jésus Roi i J^ésus O uvrier i pomimospro 
stowań i odpowiedzi, ciągle jedno powtarza. W 
numerze jego 79 czytamy znowu:

Podanym Dajpioiw przez dziennik Evenement a 
następnie przez Gazette wiadomościom o istnieniu taj­
nych stowarzyszeń klerykalnych a mianowicie stowarzy­
szenia Jezus Roi, zaprzeczyły po części organa tego 
stronnictwa. Wskutek togo wraca Gaz-ette raz jeszcze 
do téj sprawy, a przedkładając nowe znowu dokumenta, 
dowodzi, że wzmiankowane stowarzyszenie nietylkoIstniało 
samo w sobie lecz i utrzymywało stosunki z innemi sto­
warzyszeniami, mianowicie znowu z stowarzyszeniem cze­
ladzi katolickiej Jezus Ouvrier. Gazette pisze 
w tej mierze pomiędzy innemi: „Nasarnprzód stwierdzono, 
że pismo klerykalne fakt istnienia stowarzyszenia Jezus 
Roi pośrednio potwierdzają, starają) się jednak omylić 
opinią publiczną przez to, iż twierdzą, iż stowarzyszenie 
tylko na papierze istniało i z innemi katolickiemi „dzie­
łami“ w żadnym nie Btało związku. Odpowiedź nasza co 
do obu punktów będzie jasną i wyraźną. Twierdzimy że 
stowarzyszenie Jezus Roi przed kilku tygodniami było 
czynném i nie dowodzi, aby zaprzestało owej roboty. Twier­
dzimy dalój, że sprzysiężenie to utrzymywało bezustanne 
stosunki z innemi katolickiemi „dziełami“, że wicehrabia 
P. de A. we wszystkich swoich okólnikach Oeuvre de 
Jezus Roi ogłaszał za corollarium Ouvre de Jezus Ouv­
rier i że inne katolickie z;1 kłady jak Ouvre de la bonne 
Presse szukały jego pomocy i utrzymywały w nim sto­
sunki. Pierwszy punkt łatwo stwierdzić, ponieważ posia­
damy dowody, że stowarzyszenie Jezus Roi było czynném 
od dnia 16 marca 1875 r., że członkowie jego Papieżowi, 
„jako jedynemu panu i kierownikowi wszyskieb czynów“ 
ślubują posłuszeństwo, że organizacya wedle grup w Pa­
ryżu i na prowincyi była kompletną i że grupy niższego 
stopnia wystosowały co miesiąc podpisano umówionym 
znakiem przepisane sprawozdania do prezesów i że na­
czelnicy „dzieła“ wyraźnie sobie zastrzegają, iż czynami
każdego członka kierować będą do każdego członka przez dycyi, aby tego 1.
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jednocześnie i kaioliekićm i tajnera być nie mc 
że, z dziełem kołek rzemieślniczych, założony^ 

Hun, Nic idzie tu tyle o uiate 
jak raczej o unieważnienia kafce 

Publiczność nie da się ob&ła 
ćą intrygą. Powiadają, 
i króla podąje się za 
k iłek rzemieślniczych

nie przyznały się nigdy i ni 
pokrewieństwa. Otóż Ms ie 
z u nałożyć nie może. 

?;s>edzenie Izby deputowanymi 
w, jak zwykłe, rugami wybór 

otrzymał p. Peyrusse większość

w
R o i

■ o w

przez pana de 
wanie państwa 
lickiego wybór 
mucić tą brzy 
rzyszenie Jezu i k 
wnego dziełu k 
może, ale kółka 
przyznają do t- 
woli nikt im sojn 

Wczorajsz 
rozpoczęło się < 
czerni. W Gei :
atoli dziennik bonapartystowski A p ; - i’ eu-
ple w ostatn:éj chwili rozszerzał fałszywi 
wieści, pomiędzy innemi i tę, że kandy 
ciwników David jest członki «m inter i--e >aah 
choć p. David już z niego wystąpił w r. 1868 
Ponieważ p. Peyrusse jest bonapartystą, d 
wybór unieważniono. O przebiegu rozpraw nat 
wnioskiem p. Ferry, dotyczącym w;bota i«ai« 
pisaliśmy we wczorajszym przeglądzie poił 
tycznym.

Journal de Paris drwi sohit z 
nowania Gambetty na prezydenta komisyi t 
towéj, twierdząc ’ rzeciw jego wyboru 
członka nieby się powiedzieć aie dało, ale 
można wybrać prezydentem człowieka, który n.

że stąv 
joś pok: 

5#

o j< st budżet. Dziwny L ? 
s -- toć pan Gambetta ni: 
strategii i wojskowości 

«mżAy nie miał przewodni' 
i • ¡■• tej. W Poznaniu mo~

riadomość, iż Khedyw egip- 
ih pieniężnych znalazł po-S 
w tych bowiem dniach ma 
franco ko-włosk,; pożyczka 
szterl. Głównym powodem 
Francyi jest chęć wyrohie- 

wpływu i znaczenia, w Fgip- 
obec przewagi, jaką nadało

wet nie wie,
Journal de Pan 
mając wyobrażeń • 
armią kierował z 
czyć w komisy 
żnaby znaleść an 

Potwierdza 
ski w swych kłop , 
moc we Francyi 
przyjść do skulu 
18 milionów funt; 
tego kroku ze s ror j 
nia sobie większego 
cie, mianowicie •
Anglii zakupno k«u - . ingt

Złożona z -.pańskich i francuskich dele­
gowanych międz. ¡¡rodowa korni'.-,-a, wyznmMw:- 
przez ministerst’ ,i ćnausów i ministerstwo sp’;aw 
zagranicznych tychże krajów, ihiadować' . 
w końcu bieżącego m sńjca w Bmonne :>■ oe~ 
wnemi kwestyanr spor, temi, jakie, z ;>ow.-dn 
wojny karlistowskiej wywiązały się między 
cyą a Hiszpanią.

Journal des De Oats surowo gani c.- 
jekt skreślenia w budżecie pensji ambasadorą 
francuskiego u Stolicy św. Wykazawszy, 
prostu urojeniem je t, jakoby Włochy nw 
istnienie posła francuskiego u dworu Cjea.ńw 
za groźbę — piszą Debaty dalój Na 
polegała władza ś .¿oka Ojca św. v ¡(-r.j.- 
leciech? — na nir -oJ A jednakże lo iii;. 
posła swego u Ojca św. nic dla, tego, i ■ jest 
nującym w Rzymie, .. dno dla tego, i. bj i ?• 
głową katolickiego Kościoła na całym święcie 
Z tego powodu mieliśmy i mamy wspćdna i»:,»- 
resa, stwierdzone zawartemi między dwom; w»
carstwy układami ...tc ¿uterisa są o - nas wa
żne i życzylibyśmy sofcie, afc/ jeszanoi- 
ambasador nie fcył . u ■ , go kro ,
rzymskiego, jedno u
św. reprezentuje n mor u pc' p
Trzeba być pozbar



1 BOŚNIA I HERCEGOWINA.
“ Według doniesień, jakie odbiera Pol. Corr.
3 1 dniem 2 b. m. z nad granicy kroacko-bo-
4 lackiej, wszczyna się ruch zbrojny w północnej
5 śnii. Mówią nawet, że w tych stronach 
® zyjść ma niebawem do ogólnego powstania.
7 vóch ajentów powstańczych, mówiących po

rbsku, ale nienależących do Serbów bośniackich, 
o zebiega od niejakiegoś czasu tamtejsze okolice, 
P1'2 iłując doprowadzić do skutku pojednanie 
G 1 iędzy osiadłymi tamże Słowianami mahome- 
i s ńskiego wyznania a chrześciańską ludnością. 
ic re wsi Bihaczu miał podobno stanąć formalny 
po {ład, w którym zawarowano sobie obopólnie 

wnouprawnienie obu wyznań po wypędzeniu 
urków. Poczem, jak donoszą źródła słowiań- 
cie, nastąpiło zbrojne powstanie w całym okrę- 
ii, w którem wzięło udział także 210 Słowian
¡ahometan. Według doniesień prywatnych do dzien- 
ików wiedeńskich, powstańcy schwycili za broń 
śród okrzyku: niech żyje cesarz austryacki. — 
e wszystkich naczelników powstauia największe 
ddziały mają mi?ć Golub i Babicz. Skoncen- 
rowali oni swych ochotników u podnóża gór 
‘lastieravopolanina i w dniu 1 b. m. udali się 
■' pochód w kierunku do Unny. Niedaleko tego 
uiasta napotkały połączone oddziały Goluba 
Babicza, wśród których znajdowało się 124 

terbów z Księstwa serbskiego, oddział turecki, 
ikładający się z 400 nizamów i 250 baszibo- 
.uków, któremi dowodził pułkownik Miralaj. 
ÏVojsko to tureckie było także w pochodzie ku 
wyżej wspomnianym górom, by zgromadzonych 
amże powstańców rozproszyć. Bitwa trwała 
trótko, bo zaledwie jednę godzinę, Turcy znacznie 
iłabsi co do liczby, szukali ocalenia w spiesznym 
odwrocie. Powstańcy zdobyli pewną ilość ka 
rabinów i część amunicyi. Liczby rannych i po­
ległych Turków i Słowian liczą na 80.

BELGIA.
* Antwerpia, 6 kwietnia. Kardynał-Ar- 

cybiskup mechliński, który po przydłuższóm cier­
pieniu zupełnie wyzdrowiał, zwołał na dzień 26 
i 27 kwietuia synod dyecezyalny. Posie 
dzenia, w których oprócz Biskupów brać będą 
udział rzeczywiści i honorowi kanonicy i dziekani 
odbywać się będą w arcybiskupim pałacu w Me 
chlinie. Na kilka dni wprzódy odbędzie się 8fcdo- 
roczne jeneralne zebranie stowarzyszeń katolickich 
(fédération de cercles catholiques) w Namur. Spo­
dziewać się należy, że przy téj sposobności nie 
powtórzy się skandale mechliriskie z dnia 13 lu­
tego.

Przy obradach nad budżetem roku bieżącego 
tutejsza rada miasta skreśliła w grudnia r. 
pensyą nauczycieli religii w Atbenaeum (girona- 
zyum) tutejszém — ta uchwała nie zyskała kró­
lewskiego zatwierdzenia.

PMJŁGARYA.SI
* A dr y a rda&p o 1, 27 marca. Kościół buł­

garski poniósł z™atę dotkliwą. Naczelnik Unii 
bułgarskiej, i^P Kafał Popow umarł nagle, 
rażony apophkars Strata tém boleśniejsza^, że 
całkiem jest ® .szhdziewaną (zmarły bowiem był

gajnćj jolu!.,, liiinł i.11 — \ „ „,,,it

gardzili. Nie zrobimy pewno krzywdy zmarłemu 
kiedy powiemy, że jako patryota gorący i serde­
cznie do swój rodziny przywiązany, w tych dwóch 
uczuciach nieraz wielkie znajdował niebezpie­
czeństwa dla swej wiary. Ale pokusy przemógł 
zwycięzko, i swych rodaków łagodnie a wytrwale 
upominał: „Zbawienie Bułgarów tylko w jedności

Rzymem. Nie zrobicie nic, jeźli się z nim nie 
połączycie, a wiążąc się z kim inuym, tylko bo­
leści i zawodów przyczynicie narodowi.“ Chciano 
trafić do niego podlejszemi środkami. Złożono 
dość znaczną sumę, aby go przekupić. Ale za­
mach się nie udał i owszem pokrył wstydem 
nieprzyjaciół Kościoła, bo zebrana suma zniknęła 
w rękach jednego z konsulów schizmątyckich.

Trzy razy w swojem życiu jeździł on do 
Rzymu; naprzód, jeszcze dyakonem będąc, w to­
warzystwie Sokolskiego; potem już będąc Bisku­
pem, znajdował się w stolicy chrześciaństwa na 
obchodzie ośmnastowiekowej rocznicy męczeństwa 
św. Piotra i Pawła, a w końcu podczas Waty­
kańskiego Soboru. Tym podróżom ad limina 
Apostolorum przypisywał on swoją wytrwałość 
w wierze i moc, z jaką oparł się tylu złudnym 
a natrętnym namowom. „Módlcie się (mawiał 
on nieraz do dzieci zebranych w gimnazyum 
ks. Zmartwychwstańców), módlcie się, aby i wam 
Pau Bóg dał łaskę odwiedzenia ehoć raz jeden 
Rzymu. I ja byłem schizmatykiem, i gdyby nie 
to, żem był w Rzymie, możebym nie poznał 
prawdziwego Kościoła, albo co gorsza, możebym 
od niego odstąpił.... Tak jest, moje dzieci, do­
piero w Rzymie obaczyłem, co to jest chrze- 
ściaństwo.“

W trudnościach, które przebył, wielką po 
moc przynosiło mu to, że osobiście w kwestyach 
pieniężnych był bardzo bezinteresowny; owszem 
miłosierny, dla biednych wylany, rad dzielił się 
z nimi tern, co miał. Gdy mu rodzina wyrzu­
cała tę rozrzutność: „O cóż wam chodzi, odpo­
wiadał, alboż cierpieliśmy kiedy głód? Co nam 
potrzeba, tego z pewnością Bóg i nadal nie od­
mówi.“ Ormianie mawiali o nim: „Dziwny to 
Biskup, pieniędzy nie lubi!“ Rzeczywiście, na 
Wschodzie rzadkie to zjawisko. Śmierć jego po 
kazała też, jak był od ludu kochany; na pogrze­
bie mnóstwo ludu zebrało się, i podczas nabo­
żeństwa i kazania słychać było płacz głośny.

O następcy jego nic dotąd z pewnością po­
wiedzieć nie można; powinicnby nim zostać Bi­
skup Nilos, który przed dwoma laty wystąpił 
z Exarchatu i na wiarę katolicką nawrócił się. 
Ale czy go dopuszczą scliizmatycy, wielce na 
niego zajadli, a w Porcie przemożni?.... A trze­
ba przyzwolenia Porty, bo według praw tutej­
szych, naczelnik Kościoła jest zarazem naczelni 
kiem politycznym narodu i pewne czynności 
administracyjne i sądowe do niego należą.

Składki na dotk niętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4765 grz. 93 fen
Parafia K. pod W. po raz drugi 7 
Prób. ks. Jordan z Niepruszewa 6 
Proboszcz Kegel z Benic . . 5
Ksiądz K. z W................................3
Ks. reg. B i 1 e w i c z.......................3
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u, miał lat 45), i że przeszedł- 
at swego biskupstwa przez cię- 

■e i liczne by, silnie utrwalił się w wierze 
.raz to gt^Kwszym o dobro swej trzody sta- 

t się pastę, zem. Tego rodzaju pochwała dzi- 
ją wydać si.'może,kiedy mowa o Biskupie; ale 

pomnijmy, że to Wschód, że zmarły urodził się 
i wychował w schizmie, że był wyświęcony na 
Biskupa, nie dla tego, żeby był godnym tego 
wysokiego dostojeństwa, ale że wśród Bułgarów, 
nikogo godniejszego w owym czasie nie było. 
Byłoby niesprawiedliwością chcieć oceniać jego 
życie i działanie według miary zachodniego Bi­
skupa; ale w położeniu, w jakiem się znajdował, 
z zasobami umysłowemi i moralnemi, jakie przy­
niósł, trzeba przyznać, że oddał Unii bułgarskiej 
niezaprzeczone usługi, a największą, najtrudniej­
szą była ta, że wytrwał.

Tutejsza Unia, jak wiadomo, bardziej z poli­
tycznych, niż religijnych wyrosła pobudek; ztąd 
owe u Bułgarów chwianie się, niepewność, oglą­
danie się na wypadki i na mocarstwa, które ko­
leją czasów stawały się na Wschodzie silniejsze. 
W hierarchii kościelnej szukali oni przedewszyst- 
kiem wyzwolenia się od Greków, skojarzenia na­
rodu; ztąd gdy pierwsza próba jedności z Rzymem 
nie przyniosła spodziewanych korzyści, gdy Rzym 
wymagał od duchowieństwa pracy, nauki, poświę­
cenia, a od wiernych posłuszeństwa w rzeczach 
Kościoła, prędko się odstrychnęła niesforna i chciwa 
rządzenia rzesza, i w narodowej schizmie posta­
nowiła szukać kościelnój organizacji, dość bezdu­
sznej czy bezsumiennćj, by służyć za narzędzie 
w politycznych robotach. Wtedy to w imię naj­
wyższych ojczyzny interesów poczęto nastawać 
na Rafała, jedynego wówczas bułgarskiego Bi­
skupa, by korzystając z dostojeństwa, które pozy­
skał, zerwał z Rzymem a połączył się z większo­
ścią narodu. Była to silna dla Rafała pokusa. 
Jak każdy Bułgar kochał on namiętnie swoją oj­
czyznę, i radby był z duszy iść razem z rodakami. 
Dodajmy do tego, że sam był biedny a rodzinę 
miał liczną, która pasterską jego godność za swój 
niejako majątek poczytywała, za szczebel do 
własnego wyniesienia się; a gdy szczupłe do­
chody misyonarskiego Biskupa nie odpowiadały 
tylu wymaganiom, tóm więcej przeto było ponęty, 
aby przyjąć władzę nad ogromną liczbą Bułga­
rów, którzy Rzymu się bali a Patryarchatem

w 
szy w
■i>-;

sile 
ciągu

Razem 4790 grz. 43 fen.
i 25 złr.

ZParę słów
ze stanowiska ekonomii społecznej, pra­
wodawstwa i organizacyi administracyjnej 

w interesie melioracyi wodnych.

Źe rozjaśnienie wymienionych stosunków jest kwe- 
styą żywotną, w szczególności także i dla ludności 
Księstwa Poznańskiego, nie ulega wątpliwości. Dość 
przejść okolice powiatu inowrocławskiego, przypatrzyć 
się rozległym bagnom Bachorza, jadąc z Kruświcy do 
Radziejewa, zobaczyć bieg głównego ramienia Noteci, 
która wypływa z Gopła w pobliżu Kruświcy pomiędzy 
Tupadłami i Szarlejem, płynie przez historyczne Mą­
twy, i zwracając się w biegu pod Węgiercami w stronę 
południowo-zachodnią, łączy się z drugiem ramieniem 
Noteci niedaleko Biskupic, która znów wypływa na po­
łudnie poniżej Kwieciszewa i Gembic pod Rękowczy- 
nem z jeziora Łosośnickiego, a idąc w kierunku pół­
nocnym przez Pakość, Barcin, Łabiszyn, na którego 
terytoryum w celu zalewania obszernych łąk są pobu­
dowane śluzy, komunikuje po drodze z jeziorem Ryna- 
rzewskiem, i dopiero pod Nakłem zaczyna być spławną 
tam, gdzie kanał bydgoski łączy się z Notecią; nastę­
pnie płynie przez Ujście, Czarnkowo, Wieleń, Drezden­
ko i wpada do Warty w okolicy Landsberga, a prze­
konać się można, iż najzyzniejsza część Księstwa Po­
znańskiego, tak nazwana ziemia kujawska, złączona 
przez jezioro Gopło z Kujawami Królestwa Kongreso­
wego, jest zaniedbaną z braku komunikacyi i kultury 
wodnój) począwszy od Gopła i Kwieciszewa aż do Na- 
kła; i że rozległe łęgi Noteci, po większej części mało 
urodzajne przez zbyteczne osuszenie i z braku śluz, — 
niemniej bagna Bachorza, tak samo, jak niziny Warty, 
Lutyni, Wełny i wielu innych strumieni, jużto z po­
wodu zanieczyszczenia, jużto dla braku stawideł, lub 
też częściowego otamowania, przynoszą niezmierne 
szkody dla krajowój kultury, a ztąd dla ludności 
Księstwa.

Zdaje. się więc na czasie bliższe rozpatrzenie 
w tej materyi i dla tego dzieląc ten krótki zarys na 
dwa rozdziały, pomówimy w pierwszym w ogóle o za­
sadach melioracyi wodnój, w drugim dotkniemy i mo­
tywów prawodawczych, wyłuszczonych w memoryale 
Rady gospodarstwa krajowego do rządu.

Podstawą melioracyi krajowój jest z jednej stro­
ny pożądane uregulowanie strumieni i potoków ; z dru­
giej znów strony urządzenie odpływu do odprowadzenia 
wody zaskórnój, a to do pewnój głębokości, z której 
już szkodliwie nie podziała na wzrost roślinności ; oraz 
najodpowiedniejsze zużycie wartości wody na cele 
irygacyjne.

Ażeby w kraju taki stósunek należycie uwzględnić, 
jest koniecznćm, iżby administracya krajowa zwróciła 
uwagę na taką organizacyą melioracyjną, w którój się 
nietylko uwzględnia to, ażeby umiejętność i technika 
wzajemnie się wspierały, ale także i to, ażeby według 
téj organizacyi ludność krajowa zasadniczo połączona 

interesem melioracyjnym, była przez nią w zupełuo- 
ści zapoznaną z technicznemi i gospodarczemi zasa­
dami; ażeby w ten sposób w porozumieniu z kierują­
cymi technikami sprowadzić organizacyą do jednego 
ogólnego celu i osiągnąć postępową molioracyą 
w kraju. Zależy więc na zaprowadzeniu jednolitej te­
chnicznej organizacyi, dla przeróżnej kultury, bez 
względu na to, czyli melioracye są projektowane i sub- 
wencyonowane przez państwo, czy tóż mają być wyko­
nane przez prywatnych, przez gminy i stowarzyszenia. 
Jest tóż widocznóm, źe takiego celu nie można osią­
gnąć ani przez zapoczątkowanie z dołu za pomocą em­
pirycznie wykształconych irygatorów łąkowych, ani tóż 
przeciwnie (z góry) przez techników przysposobionych 
w wyższych instytutach gospodarczych, którzy głównie 
przyswoili sobie technikę machin gospodarczych, lub tóż 
rolnictwo, albowiem nasamprzód nic dostaje obydwom 
systemom koniecznej jednolitości samego przedmiotu, 
a powtóre niezbędnego ku temu doświadczenia hydro­
technicznego budownictwa; a więc teorya i praktyka 
nigdy się tam nie zrozumieją, gdyż kierownicy i wyko­
nawcy nie mogą przedewszystkióm technicznie przepro­
wadzić pewnego oznaczonego planu, przez wzajemny 
wpływ osiągniętego przez nich wykształcenia.

Zależy więc tutaj na organizacyi melioracyjno- 
technicznój według wybornych zasad service hy­
draulique we Prancyi, podług których pozostaje 
jeszcze i dla techników prywatnych dosyć działalności, 
ażeby się zupełnie według potrzeby zająć przestronno- 
mi robotami w kraju, w połączeniu z postępem wiado­
mości gospodarczych i doświadczeń hydrotechnicznych. 
Dozór urzędowy nad strumieniami i potokami, któro 
nie są spławne, ani nawet nie służą do prowadzenia 
tratew, i w ogóle dozór melioracyjny, jest powierzony 
we Prancyi przez dekret z dnia 17 listopada 1848 r. 
ustanowionej władzy service hydraulique, do którój na­
leżą następujące funkcye :

1) czyszczenie peryodyczno potoków, 2) osuszanie 
bagien, w celu przysposobienia dla gmin ziemi ornej, 
3) uregulowanie strumieni, i utrzymywanie w i ależytym 
porządku rowów odpływowych, 4) studyowanio wylewów 
i inundacyi, oraz projektowanie gwoli zabezpieczenia się 
przód niemi, 5) zaprowadzanie wydrenowania i kultura 
łąk, 6) techniczna pomoc dla urządzania stowarzyszeń 
w celu utrzymywania starych rzecznych strumieni i iry­
gacji, 7) rybołóstwo, 8) spławy, 9) dozór nad ustawami 
woducmi, i wykonywaniem policji wodnej, 10) techniczne 
roboty przedwstępne, w celu udzielania koncesyi na za­
prowadzenie nowych urządzeń i machin wodnych, oraz 
dozor nad już istniejącemi zakładami, 11) rozdział wody 
na cele przemysłowo i gospodarczo, 12) zakłady wody do 
picia, i na urządzenie pralni, gdzie woda pozostaje 
w związku z płynącym strumieniem lub potokiom.

Zarząd tego zostaje pod dyrekcyą naczelnego in­
żyniera de ponts et cliaussé’es, przyczóra w obwodach 
pojedyńczych konduktor du service hydraulique wyko­
nuje dozór nad policyą wodną, czyszczeniem wód bie­
żących, i o ile roboty dotyczące policyi wodnój pozo­
stawiają jeszcze czasu, zajmuje się drenowaniem i me- 
lioracyą łąk. Za wymienione na ostatku roboty pry­
watne pobierają premie, które są ustanowione na 
4 procent od sumy zaanszlagowanój. Jednakże prak­
tyczne rezultaty tak wybornej organizacyi służbywo­
dnój technicznej, o ile się to dało spostrzedz z p 
nionych doświadczeń w Alzacyi, przyniosły więcej 
rzyści dla postępu interesów przemysłowych, ai. 
gospodarczych; przynajmniej poszczególne interesa 
spodarcze, a mianowicie w przeciwstawieniu do or; 
nizacyi melioracyjnej
przez to skorzystały.

I. Takie właśnie zdarzenie wymaga, abstrahując od 
trudności wszelkich kwestyi, które się odnoszą do hy- 
dro-techniki, ażeby inżynier melioracyjny przynajmniej 
dorównywał w technice i umiejętnościach budowniczemu 
powiatowemu. Wprowadzenie inżynierów melioracyj­
nych do pewnych obwodów podzielonych według poło­
żenia rzek, zostających pod techniczną kontrolą pro- 
wincyonalnego budowniczego melioracyi, wymaga znów 
wykształcenia i zaprowadzenia ukwalifikowanych pomo­
cników, którzyby n. p. funkeyonowali w charakterze 
jeometrów service hydraulique, i którzyby byli zaanga­
żowani do mniejszych obwodów melioracyjnych nasam­
przód z warunkiem wypowiedzouia, ale tóż i z wido­
kiem na emeryturę. Przy takiej więc organizacyi 
służby kulturno- technicznej w interesie wykonania 
mniejszych i większych melioracyi (przyczóm należy się 
zastosować do wymagań na czasie będących), będzie 
także możliwóm iść w równej mierze z postępowóm 
gospodarstwem: aby w ten sposób przeprowadzić 
z czasem systematycznie jednolitą melioracyą wodną, 
któraby porówno wspiorała przemysł i rolnictwo. 

(Dokończenie nastąpi.)

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 28 lat żadna choroba nic oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Bonoke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzcy medycznego doktora Angolstein. doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dédé, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Bróhan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg a SO.OOO ccrtylikutrtw.
List JW. Marquizy de Bróchan.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowan­

iem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnionia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w całórn ciele, cierpiałem na złó 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner­
wów, któro mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rowalescera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolnila mnio do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo- 
ój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkoło handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie­
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietuia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, żo 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanéj „Revalenta Arabica“ (Revalescière). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu- 
nienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar- 
kim ustąpić nie chciały. Reva escière w sześciu tygo- 

iacb doprowadziła je do zdrowia.
No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 

fdein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho- 
i-, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

". KrzyàNo. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet-sąsiedniej Badenii, mało ty, rąk j nóg
* łI Z Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa

Przyczyną tego jest mianowicie to, iż dyrygują %liszcu?ędza przy dorosłych 
cym inżynierom i konduktorom zbywa na wiadomo'”51', grobórzeba za inne środki
ściach mających związek z doświadczeniami nauki go 
spodarczćj i przez to jest zupełnie wyłączone meliora­
cyjne techniczne wyjaśnienie dla ludności rolniczej. — ■ 
Byłoby więc pożądanóm, ażeby z tego wszystkiego, 
z czego się składa organizacya techniczna wodna 
w Badenii i we Prancyi, zreorganizować melioracyą 
krajową. Przedewszystkióm zależałoby na podziale 
administracyjnym dotyczących interesów eo do zużytko­
wania wody, pomiędzy inżynierami melioracyjnymi 
i tak nazwanymi budowniczymi powiatowymi, a miano­
wicie należałoby powierzyć wymienione wyżój działy 
zarządu service hydraulique, które się dotyczą wyłą­
cznie gospodarstwa, inżynierom melioracyjnym; do tych 
należą :

1) regulacya i otamowanio publicznych rzek i stru­
mieni, które nie należą do wydziału administracyjnego 
dróg — i budowniczego zarządu Btrumióni, oraz dozór 
techniczny czyszczenia potoków; 2) osuszanie bagien 
i melioracyą nieużytecznych łęgów, które są wspólnóm 
posiadaniem ; 3) zakłady dla opuszczania wody i irygacye, 
drenowanie i kultura łąk na użytek gmin, i prawnie do­
zwolonych stowarzyszeń; 4) uregulowanie parcelacyi i po­
dział gruntów wspólnych; 5) techniczne wykształcenie 
dozorców melioracyjnych i pomocników roboczych; 6) za­
kłady rczerwoarów wodnych na wyżynach i w ogóle 
wszelkie melioracyo, dotyczące interesu powszechnego; 
7) statystyka wodna, z uwzględnieniem na spadek de­
szczów, i kierunek wody zaskórnój i rzecznej.

We wszystkich kwestyach, gdzie zachodzi kolizya 
interesów przemysłowych i gospodarczych, powinien 
działać wspólnie inżynier melioracyjny i urzędnik bu­
downictwa powiatowego na podstawie umiejętności 
i techniki, z przybraniem potrzebnych ku temu exper- 
tów i pod kierunkiem odnośnego urzędnika administra­
cyjnego, ażeby stósownie do ustaw prawnych zaprowa­
dzić słuszny roździał i użycio wody.

i dzieciach 50% ceny, jakąbj 
i pokarmy.

. U t e o ny R o v a 1 e s c i ó ry: % funta 1 marka 80 fen
” marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun- 

larek 50 fen.
iań, Wroalesciere Chocolatee 12 filiżanek J 
.nttiJtjjO fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanel 
5 marek 70 fen.

Rev ale ściero Biszkopty: 1 funt 3 mark 
)0 fen., 2 funty 5 marek 70 fon.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Bcrlinii 
V5, 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulic 
’ jyderykowska i u wiciu dobrych aptekarzy, handlarz; 

pgeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
Pwzuaniu: A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa 

Al bricius, Ryszard Fischer.
, Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott 
A laender.

Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zelośnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ laciborzu: Józef Tankę.
„ pt-awiczu: J. Mroczkowski.
„ ‘ ^¡pu: Hugo Claas3.

nio

Knryer miejscu«? i prowincsronaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Radzcę sądowego przy s 

dzie wrzesińskim p. Kruga przeniesiono do sądu p 
wiatowego w Wrocławiu; sędziego powiatowego z W 
grówca p. żyoingaertnera przeniesiono w tym s 
mym charL terze do sądu w Essen. — Przy szkole prz 
myślowej vr '1 alberstadt mianowano nauczycielem p. J 
liana Z a , ' 'v " o.

.¿al Jutro w Archikatedi 
pomieszczenie | kanonik Klupp. Na pa

* Dt
sumę śpiew) ......______
kazać będzie JW. kś. Prałat K o ź m i a n.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 81.
Sobota« 8 kwietnia 1876.

W teatrze dziś Przed S1 u b e 111; w roli A u- 
i wystąpi p. Ł a d n o w s k i.

Petycya komisyi poznańskiego sejmiku miej-
.0 ordynacyą miejską. Jak wiadomo, odbył się 
swego sejmik miejski w Poznaniu; ten wysadził 

komisyą, by wypracowała petycyą do pruskiej
.pQt&lskiéj i w niej zażądała od sejmu pruskiego, 
kccljial wpływem swym zniewolić król, rząd do na- 
¿aiijSom prowincyi poznańskiej ordynacyi powiato-
Petycya ta ma dla nas i o tyle znaczenie, że wyka- 
jak aajdowodniój; że słuszne były skargi naszej ro- 
intacyi polskiej w sejmio pruskim nad tern wyjątko- 
położeniem', jakie zajmuje W. Księstwo Poznańskio 
3 innych prowincyi państwa pruskiego. Oto tresc 

unnionéj pctycyi w głównej jćj osnowie.
Paragraf 182 ordynacyi powiatowej z dnia 13 gru-

1872 reku jest dotąd dla prowincyi poznańskiej 
¡wą literą. Dotąd rozstrzyga jeszcze biurokratyzm 

zielonym stoliku wszelkie sprawy, które podlegać 
ty kompotencyi i docyzyi mieszkańców, najwięcej 
tm interesowanych. Dotąd nie decydują om w spra- 
fdrożnćj, w sprawie ubogich, .powodzi,, uprawy roli, 
íyi ogniowej, osiedlenia się i podziałów, lak samo 
¡¡zyskała prowincja poznańska ordynacyi prowineyo- 
f.j, a prawdopodobnie nie będzie zastósowanem prawo,
lżące ustawy szkolnej.

I Wzgląd na stosunki konfesyjne i narodowo w pro- 
yi poznańskiej, i postanowienia w niej zawarte, a do- 

*ące wyborów urzędników gminnych mógł być powo- 
' że nie było można nadać takiej samej ordynacyi 
fiatowćj prowincyi poznańskiej, jak innym prowineyom: 
projekt wypracowany czasu swego przez ministra rólg

Swa (lir. Kónigsmarka), usuwa to wątpliwości iw ton 
pob zmodyfikowana ordynacya powiatov. a może być 
•»iecznie tii wprowadzona, przozcoby przynajmniej pod 
błędem gospodarczym nie doznała pokrzywdzenia. Nową 
Itemu sposobność nastręcza przedłożony sejmowi przez 
listerstwo projekt ordynacyi miejskiej. Gdyby ordyna- 
i ta i prowincyi poznańskiej nadaną została i gdyby 
Jej uchwalono, że równocześnie z wprowadzeniem 
Hv innych prowincjach i tu ma wejść w życie, naten- 
!i zdecydowałby się rząd królewski nadać prowincyi 
I aańskićj i ordynacyą powiatową. Zęby tak po maco- 
! nu traktowana prowineya i pod względem politycznym 
i ospodarczym nie pozostała w tyle po za innoiui pro- 
Ücyanii państwa, potrzeba koniecznie dać jój w końcu 
iu 1872 uchwalone prawa organizacyjno. Rząd królew- 

1 ma, jak widać, zamiar udzielać w małych cząstkach 
jiwa te. Orjiynacyi powiatowej i prowincyonalnći nie 
ano także prowineyom zachodnim państwa, chociaż 

zn był orzekł, że nic temu nio stoi w drodze; a teraz 
iją otrzymać ordynacyą tę jedynie prowineye, które 
.skały ordynacyą powiatową i prowincyonalną. Sejm 
i teraz sposobność wpływać na to, iżby prawa organi- 
syjne w całości otrzymały prowineye zachodnie, gdyby 
zhcial starać się o nadanie im ordynacyi miejskiej, 
bciażby i prośba ta nie miała być wysłuchana, koini- 
= poznańskiego sejmiku miejskiego nio może się po­
trzymać, aby nie wypowiedzieć swych wątpliwości co do

i
edłożonego projoktu do ordynacyi miejskiej. Przez or- 
lacyą powiatową większe zyskały korzyści prowineye, niż 
e miasta; miasta oddawać im muszę swe zasoby finan- 
o i intellektualne, płacić muszą większe podatki, 
; ^utrzymania związku swego z prowincyą i dawać jćj 
‘ Tnteligencyą, by spełnić mogła swe zadanio. Ale 

li o to poniosą chętnie to ofiary, byle im zostawiono 
izieję, że otrzymają ordynacyą miejską, a z nią 
aodzielność. polityczną i gospodarczą. — Przedło- 
la ze strony rządu królewska ordynacya miejska nie 
iowiada temu, czegoby słusznie żądać można od niej, 
t ona tak ułożoną, by ordynacyą miejską z 30 maja 
853 można zastosować do ram ordynacyi powiałowéj i pro- 
icyonalnćj, i nie uwzględnia w żadnym razie życzeń 
ie wypowiadają miasta od lat wielu. Projekt ten 
ynacyi miejskiej odbiera nawet im tę odrobinę 
mości, jaką posiadają. Dla tćj przyczyny należy 

odrzucić. Zatrzymuje on dotychczasowy dualizm 
I zarządzie, dalej system klasowy przy wyborach, 

!jy na tycli, co się wzbraniają przyjmować honorowych 
.ędów komunalnych, wyklucza wojskowych z gmin 
| ton sposób nie dozwala ich opodatkować, nie pod­
li pensyi urzędników gminnych i nie dozwala udzielać 
nsyi wdowom po urzędnikach komunalnych, odbiera 
Fet reprezentacyom gminnym ich dotychczasowe prawa, 
yby ordynacya ta miejska miała wejść w życie, naten- 
,s miasta utraciłyby dotychczasowo swe znaczenie, 

jnisya zatem poznańskiego sejmiku miejskiego załącza 
,'asny projekt z motywami, w których wypowiada swe 
¿¿atrywania i życzenie.

Petycyą tę podpisali; Nadhnrmistrz bydgoski pan 
jjo, burmistrz miasta Bojamowa p. K o 1 i s c h i pan 
eimann, burmistrz z Leszna.

* Z pod Koronowa pisano w tych dniach do Orę- 
¡»wnika, jakoby ks. H e n n i g , proboszcz z Wierz- 
aicina, wyjechawszy na kuracyą do Berlina, wysłał 
drogi do swego wikaryusza ks. Jaskulskiego list 
«stępujący:

Wypowiadamy Księdzu miejsce wikarego od 20 
kwietnia i prosimy, abyś Ksiądz zaprzestał od togo

. czasu swych czynności i wyprowadził się z pro­
bostwa.

B. B u d n i c k i, 
plenipotent ks. Honniga.

podp. H e n n i g , proboszez.
Niepodobna nam przypuścić, aby ks. H e n n i g do 

/la miał zapomnieć o swych obowiązkach kapłańskich, 
¿by się posuwał aż do przywłaszczamia sobie atrybucyi 
iskupich i sądzimy, że jeśli zaszły jakie nieporozumienia 
loiaiedzy nim a ks. wikarym, takowo co rychło usunię- 
sjnń zostaną.

* Ostatnia powódź w mieścio naszćm najwięcej dała 
;ię we znaki piątemu okręgowi policyjnemu. W okręgu 
tym, w5:irSnńa woda do 364 mieszkań, 1460 osób wy­
nieść się z nich musiało. Jak wiadomo, obrano osobną 
komisyą, aby się przekonała, kiedy mieszkania powodzią 
dotknięte mogą być zajętemi. Komisy a ta spełniła obec­
nie swe zadanie i polieya na mocy sprawozdania dozw»’ 
obecnie 2o0 zamieszkać domów. W ton sposób wraca i -/O 
osob do dawniejszych swych pomieszkań; 300 zatem ludzi 
aotąd jeszcze pozbawionych jost dachu, resp. znajduie nrzv- 
bdek w nie swoich domach. J J
F * Nową pracownią obuwia damskiego otwiera, jak 
i,/ widać z wiadomości pomiędzy inseratami zamieszczo­
nej, pani Anna Charzewska z Warszawy z dniem 10 
b. m. w mieścio naszćm. Słyną daleko z pięknej formy 
i trwałości trzewiki warszawskie; pani Cliarzowska sj o- 
dziewać się może, żo zakład jćj rozwinie się i zyska wi lu 
odbiorców. Nadmieniamy, że rzeczony zakład przyj/ 
uczennico w naukę szewstwa, którą założycielka 
osobiście udzielać będzie.

* Na pogorzelców odolanowskich n
proboszcz Jordan z Niepruszewa 3 
U gra., razem 12 grz.; składkę W. P 
ś p- ks. Bażyńskiego w ilości 6 gra/. . lisjliy
Cbrustowiczowi.

* Na duchowieństwo polsko - katolickie na wygna­
niu w Syberyi otrzymaliśmy od ks. A. Radeckiego 
z Szaradowa 10 grzywien z następującą uwagą: „Kto czy-

tał broszurę p. t. „Wspomnienie o duchowieństwie pol- 
skiem w Tuuce“ ten obojętnym pozostać nio może na los 
okropny braci naszych“; dalej probrszez KI aro wic z 
z Morzewa 10 grzywien, razem otrzymaliśmy 32 grzjrwny.

* Łatwy rozwód. Kobieta jakaś, protestantka, która 
wzięła była tylko ślub cywilny, przyszła do urzędnika 
stanu cywilnego, prosząc go, aby ów „ślub w książce“ 
wykreślił, gdyż jej mąż bardzo pije.

* Na kolei wschodniej zaprowadza dyrokeya bilety 
dzionne, któro nie na trzy, jak dotychczas, ale na dwa 
dni służyć będą. Jak wiadomo, przy biletach takich zys­
kuje się 381/, procent.

* W Szamotułach odbył się w tych dniach sej­
mik p o wi a t o w y. Reprezentowanych było głosów 40, 
w połowio polskich, w połowie niemieckich. Na porządku 
dziennym stały trzy wnioski- Biorwszy wniosek żądał 
przekazania każdej szkole, których jost w powiocio 70, 
jednego egzemplarza Dziennika powiatowego, 
przyjęcia przedpłaty na kasę komiiiialno-powiatową, do 
czego potrzebaby wydatku 180 marek. Drugi wniosek 
żądał udzielenia subweneyi z funduszów powiatowych na 
popieranie zakładów szkół wiejskich ku dalszemu wykształ­
ceniu. Trzeci wniosek inspektora pocztowego p. Szklar- 
czyka był następującej treści;

„Użyczenie pieniędzy z funduszów powiatowych na 
urządzenie i utrzymywanie nauczycielskiej biblioteki po­
wiatowej, z napomknienia król, rejencyi, wydziału dla spraw 
kościelnych i szkolnych.“

Pan Szklarczyk żądał, aby wniosek ten przekazano 
komisyi. Wszystkie powyższo wnioski odrzucono a w dy- 
skusyi nad niemi członkowie sejmiku zabierając glos, 
występowali przeciw zbytecznemu w ogóle wkraczaniu 
organów państwowych w sprawy gospodarcze. Wniosek 
pana Leppert z Szczepankowa, aby zażądać od mini­
sterstwa przynania głosu panu Turno z Słopanowa w 
imieniu jego żony w roprezentaoyi powiatowej, jednogło­
śnie przyjęto.

* W Kempnie odbyła się w dniu 3 h. m. pod prze­
wodnictwem inspektora powiatowego p. Huberta jene- 
ralna konfereneya nauczycieli elementarnych powiatu ostrze- 
szow8kiogo. Nauczyciol Kozłowski odbył próbę w nie- 
mieckiem czytaniu z dziećmi, p. K r e m e r miał wykład 
o pumpio p. Mazur o nauce czytania i pisania w szkole, 
po czcili dyskutowano nad odbytą lekcyą próby w czy­
taniu. Następnie mówił inspektor powiatowy o rozkła­
dzie lekcyi szkolnych, uczęszczaniu do szkoły, o wnio­
skach dotyczących świąt parafialnych, kar szkolnych, 
zwolnienia od szkoły i innych sprawach szkolnych. Pan 
inspektor wzywał nauczycieli, by ściśle trzymali się prze­
pisów szkolnych. W końcu rozprawiano nad statutem od­
noszącym się do biblioteki nauczycielskiej, którą z dniem 
1 b. m. urządzono.

* Pojedynek. W zeszłym tygodniu pod Hildeshei- 
liieni odbył się pojedynek, w którym jeden z zapaśników, 
kapitan Hcydenbreck otrzymał ranę śmiertelną i na drugi 
dzień życie zakończył. Co najsmutniejsza, że przeciwni­
kiem zabitego był jego teść, jenerał Safft, a powodem 
nieporozumienie z powodu córki ostatniego a żony Hey- 
debrecka.

* Champacca royal, oto nazwa najnowszej perfumy, 
której szlachetną delikatną i z niczóm znanćni porównać 
się niedającą wonią zachwycają się Paryżanie. Jest to 
cudownym jakimś sposobem uzyskany wyskok z najdobo- 
rowszej flory indyjskiej, „cudownym“ zapewne dla tego, 
ponieważ kilogram wyskoku Champacci kosztuje nio mniej 
ani więcej tylko 15 tysięcy franków.

* W Ameryce, w Chicago, wyszły z druku w ze­
szłym miesiącu dwa arkusze elementarza polskiego, czyli 
nauki pisania, czytania i rachowania, napisano przez 
Ignacego Wendzińskiego Wkrótco wyjdzie reszta z druku. 
Elementarz ten, jak donosi Gazeta Polska Katolicka 
w Chicago jest obszerny i pięknie ułożony, z obrazkami, 
napisali)’ pedagogicznie; rena 25 centów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 9 kwietnia 
Maryi Egipskiej. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 20. Zachód o godzinie 6 minut 45.

Długość dnia 13 godzin 26 minut.
Wypadki historyczno. 1241 Klęska Po­

laków pod Lignicą. — 1570 Sejin w Sandomierzu uchwala 
wolność wyznań. — 1606 Zjazd w Stężycy rokoszan Ze­
brzydowskiego. — 1793 Oświadczenie drugiego rozbioru 
Polski. — 1831 Dwernicki wkracza na Wołyń.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 10 kwietnia Eze­
chiela proroka. Wschód słońca o godzinio 5 mi-

dość sumiennie prowadzona, nie odpowiada warunkom 
bibliograficznym, a głównym celem jak się zdaje wyda­
wców nio było zebranie kompletnej bibliografii z pewnego 
okresu czasu, lub dopełnienia dawnych spisów bibliogra­
ficznych, , lecz wskazanie publiczności pownćj ilości ksią­
żek (gdyż i 'dawno nakłady wydawców niektóre z r. 1847 
zamieszczono) między któremi wybierać może. Estreiohera 
bibliografii katalog ten nie zastąpi, locz w stosunkach 
publiczności z księgarstwem może być użytecznym. Tak 
po handlowemu wytknięty cel został w zupełności osią­
gnięty. Znaleźliśmy jednak kilka rażących pomyłek i opu­
szczeń, które będziemy się starali sprostować. W oso­
bnym podziale systematycznym dzieła Darwina znalazły 
się pod rubryką filozofii; bez wątpionia więcej w tych 
dziełach swawolnej metafizyki, ostatniego regestru aniżeli 
nauki przyrodniczej, alo i sam Darwin i jego uczniowio 
mają to dzieło za poświęcone pozytywnym badaniom przy­
rodniczym, a więc w katalogu zmieniać ich nie można, 
bo to rzecz historyka literatury. W spisie alfabetycznym 
dzieł znajdujemy pod Łaskim Stanisławem (str. 112) że 
praco naukowo i dyplomatyczno Stanisława Łaskiego wy­
szły w Wilnie 1864 r. z przedmową Jana Tarnowskiego, 
tymczasem przedmowę pisał Maurycy Malinowski, który 
do dzieła Stanisława Łaskiego dodał parę pisemek sła­
wnego hetmana Jana Tarnowskiego.' Co do opuszczeń, 
zebraliśmy dotychczas 160 dzieł i to rzeczy, które przez 
cenzurę rosyjską aprobowane i między rokiom 1860 a 1874 
wydane zostały. Nie chcąc szanownych czytelników tru­
dnić wyliczaniem wszystkich, przytaczamy tu kilkanaście 
ważniejszych. „Chęciński Jan Malowanki, Warszawa 
Gebethner i Wolff 1874. Cycerona, Pisma filozoficzne I, 
przełożył Rykaczowski, Poznań 1874. Deryng, Drama­
turgia praktyczna Lwów, 1874. Długosza rękopisma 
w petersburgskicli bibliotekach pod względem paleografi- 
cznym rozpatrzył Antoni Białecki z 32 litograf. 
Petorsburg, 1860. Estreicher, Teatra w Polsce tom 
I, Kraków, 1873. Gacki Jedlnia, w niej kościół i akta 
prawa. Radom 1874. Dr. Gurtt, „Podręcznikdoświadczeń 
operacyjnych, Kraków 1874. Kr e c h o w i e c k i, Nauki 
niedzielne, Lwów 1874. Kotkowski Julian, Latopis Ne­
stora. Kijów 1860. W. S. Odwrotna strona medalu. Po­
znań 1874. Wegner Leon, Stefan Garczyński i jego 
dzieło: Anatomia rzeczypospolitej. Poznań 1866.

Wśród posuchy katalogów systematycznych kata­
log ten zakryje niejedną lukę księgarstwa naszego, a do­
brze by zarazem było, by wydawcy postarali się o potrac­
icie dopełnienie, któreby i rzeczy przez cenzurę niedozwo­
lone obejmować mogły, a jako zwykły spis katologowy 
zapewne by aprobatę cenzury uzyskały.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 70000 litrów, cena wypow. 43,40 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 43,80 
in.. na miesiąc kwiecień-maj 43,70 m. na czorwiec 
44.70 lipiec 45,60 m. na sierpioń. 46,40 m., wrzes 47;20.

W miejscu okowita (boz beczki) 42,20 marek.
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targach zamiejscowych.
Wrocław, 7 kwiotnia. .
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ó d o godzinie 6 minut 43. 
s ć dnia 13 godzin 31 minut.

1 k i historyczne. 1585 Traktat han-
— 1598 Przymierze z Austryakami. — 

zwycięztwo pod Iganiami. — 1849 Legion 
a Waców.
arki. Dnia 10 kwietnia: Pruśnica, Wit- 

^brnafóra, Sańsbork. 11 kwietnia: Naumlnirg 
, Jeława, Brojce, Jaraczewo, Kargowa, Mysło- 
,yn, Misstadt, Mieścisko, Golub, Słupsk, To- 

■’.org, Rybnik. 12 kwietnia: Janowiec, Sańsbork 
'>awa, Orneta. 13 kwietnia: Poznań. 14 kwie- 
jiiga na Litw. ros.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Przychodzi. Po- 
i ciąg

Czas
g, ni.

Po- 
' Ciąg

Odchodzi

1 z Krzyża osob. 4 54 — r
2 . — — 5 3 osob. do ZbąszyniaO — — 5 4 osob. do Wrocławia
4 — . _ . 5 10 osob. , doBydgoszczy
5 — — 6 16 — do Kluczborka
6 — — 5 33 mięsz. do Krzyża.
7 z Krzyża ięsz. 8 7 — —
8 z Gniezna ięsz ' 8 9 , —• i ----

9 z Leszna 0S0b: i 8 17 ; — —

10 z Kluczborka ! 9 16 i — —

11 z Zbąszynia : mięsz. i 9 44 ‘ — —

12 z Bydgoszczy mięsz. 10 15 1 — : --
IB — _ 10 22 ■ posp. do Zbąszynia
14 — • _ 10 45 osob. do Wrocławia
15 z Wrocławia osob. 10 45 i — i —
16 — 12 — , osob. do Krzyża
17 - : — 12 40 mięsz. doBydgoszczy
18 z Zbąszynia osob. 2 41 — • -
19 z Kluczborka osob. 3 8 — —
20 z Bydgoszczy mięsz. 3 34 — —
21 z Krzyża osob. : 3 54 ‘ osob. do Wrocławia
22 — — i 4 4 osob. . do Zbąszynia
23 — — 4 54 . — do Kluczborka
24 z Wrocławia osob. 5 28 • — —
25 z Zbąszynia posp. 5 51 - — ! --
26 —' — 5 57 osob. doBydgoszczy

27 _ ł — 6 14 mięsz. do Zbąszy nia
28 — — 6 33 mięsz. do Krzyża
29 — — 7 5 osob. do Leszna
30 —' — 7 5 mięsz. do Gniezna
31 z Krzyża mięsz. 9 28 —

32 z Zbąszynia osob. 9 46 _
33 z Bydgoszczy osob. 9 47 — —
34 z Wrocławia . osob. 10 47 ; -— —
35 — : — 11 1 osob. do Krzyża.

W y k a Z
odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych

z Z a b i k o w a.
Do Poznania:

1. O godz. 8. rano.
2. O godz. 5'/4 po poł.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanio.) 
Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia

50—53 m., średnia 56—59 nn, piękna 62—65 in., wy­
borowa 68—70 in., płacono.

Koniczyna biała: niezmienna, poślednia 65—71 
m., średnia 75—80 m., piękna 86—91 m., wyborowa 
95—100 in. płacono.

'Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
1000 cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
i kwiecień-maj 145,50—146.— marek płac.----- żądano.,
maj-czerwiec 147,50 ni. pic. czer-lip. 150«-149,50 pic. 
lip.-sierp. —,— pł. wrzcś.-paźdz. 154,— pic. —,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 185(— marek pic.,, —,— m. żądano 
na kwiecień-maj 185,— ni. płacono, —,— in. płacono — 
maj-czerwiec —m. żąd., —in. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilb — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 166,— marek żądano, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj 166,— m. płc. —maj-czer. 
wrz.-paźdz. —,— m. żąd. — Wypowiedziano 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 290. pic., wyp. —
Olej r z e p i o w y: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. 3000 cent, w miejscu 6ł>— marek 
żądano, marzec —j— marzec-kwiecień —,— na kwiecień 
i kwiecień-maj 59,— marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
60,— m żąd.; — pł., wrzesień-paździornik 61,— m. żąd. 
—m. płc.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 40,000 litr., w miejscu. 42,50 marek żądano 
41,50 mar. płacono, w końcu —,— marok płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd.; na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,30 m. płc.; —,— płac, maj-czerwiec
—,-----43,80 mac. żądano, —,— płac.; czorwiec-lipiec
45,— marek żądano ■— płacono, lipiec-sierpień' 46,— 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzosień 46,80 m. pic.

Makuchy rzepiowo za 50 kil. liiezm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy s i e m. za 50i kil. 9,10—9,7.0t man.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 ra.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35- 39 m.
Siano 3,80 —4,20 mar. za 501 kil.
Słonia rżana 39--41,—marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 8 kwietnia: żyto 146,— 

marek, pszenica 185,— mar., jęczmień —mar. owies 
166,— mar., rzep 290,— mar. olej rzepiowy 59;— mar. 
okowita 43,30 m.------ —

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,50 żąd. 
i 41,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29; 75—30;75 
marek, nowa 26,75,—27,75 m, rżanna piękr 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna 
10,00—11,00 mar., osucie pszenne &—8,75
kilogramów.

26—27 
paszę 

za 100

Ceny tara, w Wrocławiu T G Wi
dnia 7 kwietnia. piękny średi. edni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 20 _ 18 31
Zyto .... . » a ■16 30 14 6b 80
Jęczmień . . . . * ■ 16 50 14 20 40
Gwies .... a 17 80 15 80 —
Groch do gotowania * « 20 50' 19 — s 1 90
Groch na paszę. . * «fe — —- ( — — ' —
Rzepik zimowy . a 26 50 23 50 K q —
Rzepik latowy . * a 26 — 23 — 1 tv —
Rzep zimowy . , & a 27 75 25 50' 20 —
Rzep latowy • a ' — — — — — —
Siemię lniane . » a 27 — 25 —J 21 ' —
Len .... , « a 24 — 22 — 18 _
Tatarka . . . , a a — — ■ _ — — _
Kartofle . . . a — -— — — ' — _
Wyka .... , *

Łubin żółty . . . * — — — — —
Łubin niebieski. . * a — -— — — i-- -
Koniczyna czerwona » a — :--- — — ;--- _
Koniczyna biała a

Gwiazdy wyszedł Nr. 15 i zawiera: Jeden ustęp 
zdzifljw męczeńskich Polski (VIII). — Przez krzyż do 
niebr' wiersz). — Mieczysław Hr. Halka Ledóchowski 
Kard ił-Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. — Użyte­
czne ynalazki. — Co ma wisieć, wisieć będzie (powieść). 
(Dok iczenie). — Co tam słychać w świccio. — Stara
praw a. ... Odpowiedzi rcdakcyi. — Kalendarz. —
Inse .ty.

* Niedzieli wyszedł nr. 80 i zawiera: Modlitwa ko­
ście! a. — Na Niedzielę Kwietnią przy święceniu Talm. 
Mę’ Pana Naszogo Jezusa Chrystusa, podług św. Mate- 
usi , rozdz. 26 i 27. — Mowa Ojca świętego Piusa IX. do

Izynarodovéj depul acyi, powiedziana dnia 22 marca, 
elki Czwartek. — Wielki Piątek. — O zwyczaju malo­

wania jaj na czerwono i święcenia icli na święta Wielka­
nocne.

* Oświaty wyszedł Nr. 14 i zawiera: Wielki Ty­
dzień. — Ze swoich wspomnień. — Wincent)- Niemojowski. 
— Młyny i wiatraki. — Trychiny. — Ważne lecznico 
dziejowe. — Ostrożnie z barwą zieloną. — Broda. — Zna­
czenie przeszłej, szarady: Kościuszko. — Rozwiązanie prze­
szłego Rebusu. — Szarada. — Rebus pisany. — Od Re- 
dakcyi. — Położenie miejsc pod Ostrołęką. — Inseraty.

* Katalog książek polskich wydanych od roku 1860 
do 1874, Warszawa. Wydanie i nakład Spółki księgarzy, 
8vo 1875. Żadna może z nauk znanych tak mało unas 
nio była uprawianą, jak bibliografia; i z smutkiem wy­
znać należy, że nie mamy dotychczas inwentarza bogatej 
naszej literatury. Pracuje nad nim obecnie Karol Estrei­
cher z mrówczą zaprawdę skrzętnością, lecz na nim, a po­
niekąd na Wisłockim i Zebrawskim kończy się zastęp 
naszych bibliografów. Z radością więc powitaliśmy kata­
log Spółki księgarskiej za lat czternaście, zawierający 
287 stron in 8vo ścisłego druku i 5,000 dzieł i broszur. 
Żmudna praca około prowadzenia tej książki, choeiaż

Z Poznania:
1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 7 po południu.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 7 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)

GIEŁDA.
Poznań, 7 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.)

Poznańskie 3*/2pct. listy zastawne —,-— płacono, pozn. 
4pct. listy zast. —,——94,95 pic., pozn. listy rentowe 
96,90 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 97,80 płc„ pozn. 
5pct- prowinc. obligacye —płae., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— pic., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga .e miejskie —,— płc., pruskie 
3*/4pct. obligacye długu państwa 93,20 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —■,— płc., pruska 4’/apct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 31/apct. pożyczka prem. 
131,50 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,25 płc., akcyo gomoszląskićj kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—’— P?c' ’ a^cy° ®tałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskićj kolei 
żelaznej 22,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc. Ostdeutscho Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 150,— marek, na styczeń —,— m. 
na marzec —,— m., na kwiecień 150,— m., na wiosnę 
150,— m., kwiecień-maj 150,— m., maj-ezerwiec 151,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— m., lip.-sierp. 155,—

Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.Paźdz. 

Zyto stało, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czorw. 
Sierp -Wiz.

201,—
202,—
208,50

151,50 
149,— 
151, -

62,—
63,50

44,10

4ŁS0
44,70
48,-

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Gałicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4u/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.log 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
7*/ił/#RuBMiń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust.

00
00,000

82,-
93.40
95.10
97.40 

443,50 
KL­
IO«,25
71.10
99,75

263,--
14,-
23.10
68.40 

264,75
60,90

Szczecin, dnia 7 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Okowita stała, 
w miejseu 43,70
Kw.-maj 44,40
Maj-czerw. 44,80
Czerw-lip. 46,—

Owies
Kw.-maj 162,—
Maj-czerw. ■—,_

Petroleum
Jesień 12,10

Pszenica stała,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Zyto spokojne,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Olej rzep, wyżej 
kw.-maj 
jesień

204,50
204.50 
210,—

145.50
145.50
148.50

62,50
62,50
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polsko-katolicki
4 odbędzie się w Pogorzeli dnia 9 bm.
4 o godzinie 4 z południa. (577) s,
T Chosłowski X. Wyrzykowski. Andrzejewski. (f 
? *• M 5 Halbsguth. u.

—----- -------“““T3PPl
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦:

GWIAZDA
tygodnik illnstrowany

„ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijuo-narodową ♦ 
* wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczy«-
♦ skiego i 8° na 16 str. druku: Nauki reli-
♦
♦

amr^u i zawiera w u u« .j —

gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa
4 polskiego, Opowiadania z przyrody i rady
♦ Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztacht 1 markę czyli 2 złote poi.
♦ albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

gospodarcze, ¿
o

Zarząd główny
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych Wid. Ks. 
Poznańskiego wzywa niniejszem na­
stępnie tu wymienionych a z pobytu 
niewiadomych członków, aby, jeżeli 
cbcą uniknąć skutków w g 10 i § 
2,,3 Ustawy zagrożonych, najpóźniej 
do SO Kwietnia rfo. donieśli na rę­
ce Wgo Kaźmirza Koszutskiego, 
sekretarza Zarządu Głównego w Po­
znaniu, św. Marcin 26, o miejscu te­
raźniejszego pobytu i zapłacili równo­
cześnie składki zaległe: (585

Adamski Jakób, Pegener Bogu­
sław, Jankowski Stefan, Kłosiński 
Feliks, Kortz Gustaw Emil, Kutzner 
Adolf, Mazurkiewicz Antoni, Opolski 
Leon, Ponicki Ludwik, Suchorzewski 
Wincenty, Szostak Jan Nepomucen, 
Wojciechowski Felicyan.

Poznań, dnia 27 marca 1876.
Sit. Scatanieeki

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

Szczypce
do tettowanin i znaczenia «-
wiec, trok ary, puszczadla, noża do 
wyrzynania kopyt, igły do zaciągania 
zawłok i szczepienia ospy, pierścienie 
i szczypce dla buhai, przyrządy do wy­
palania numerów, lewatywy dla koni 
itd. niemniej torby do bandażów itp. 
poleca (586)

C.' 1’rciss
Wrocławska ulica nr. 2.

♦
♦
♦♦

Ekspedycyi „Gwiazdy.ii

w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w POZNANIU poleca:
Książeczki na pamiątkę pier­

wszej Komunii świętej, opra­
wne po 50 fen. (581)

Obrazki takież, staloryty. pię­
knie kolorowane po 15 fen. 
z podpisem polskim i nie­
mieckim.

Tasiemiec.
Przy nadchodzącej wiośnie, kie­

dy tasiemiec znowu najsilniej 
grasuje, zwracam uwagę szauo- 
wnych właścicieli owczarń na wy­
naleziony przezemnie środek le­
czenia tej choroby. Porcya 
lekarstwa na 1OO sztuk 
owiec kosztuje 5 marek.

Stefan Mielęcki,
Poznań, Wiedeńska ul. 5.

W siorpniu r. p. pisałem był do 
Pana Dóbr, o lekarstwo na tasiemca, 
które trż odebrałem. Obawiając się 

nadchodzącą, by ta choroba 
ę nie rozpowszechniła, gdyż 
•nię mimo dobrego karmienia 
dlo, i jak wszelkie oznaki 
ły, na tasiemca, upraszam 
>obr. o przysłanie mi 
twa pomienłoucgo na 

¿nk owiec. (590)
,p. Koninom, d. 24 marca 1876.

Zelawski.

z wiosn
znowu
jedno .
mi w
wskar
Par
le!
SO

4

KU
najnowsze oraz pracownią

krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelinowska 17

Hotelu de France.naprzeciw

Mazurki
warszawskie

migdałowe, pięknie 
ustrojone, po 3, 4 i 
6 sgr. sztuka poleca 
cukiernia (sso)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Zakład dorożek
jest tanio do sprzedania w skutek 
przeprowadzenia się. Gdzie? wskaże 
ekspedycya Kuryera Pozn._____ (588)

Na nadchodzące Święta polecam mój
skład towarów kolonialnych, delikate­

sów, win i piwa.
Szczególniej zwracam uwagę na przeszło 30 lat istniejący (574)
główny skład drożdży (młodzi) funtowych,
których dobroć powszechnie uznana i doświadczona.

S. Alexander
(H. Kirsten) Sw. Marcin Nr. 11.

We Wołczynie (Coustadt) miasteczku Górnego 
^Szląska, liczącem * 2400 z okolicą dosyć zamożną liczącą 
przeszło 15000 ludności, gdzie przedtem dwóch, nawet i 
trzech było lekarzy, obecnie tylko jest jeden, który dla 
ułomności cielesnych życzeniom publiczności na żaden spo­
sób zadosyć uczynić nie zdoła. Osiedlenie się więc dziel­
nego i czynnego lekarza jest konieczną potrzeba i go­
rącym pragnieniem mieszkańców tak miasta jako i okolicy. 
Wiadomości bliższe udzielają się pod lit. 1). S. Coustadt 

' O/Schl. poste restante. (566)

... aasaMS

Wielkie Cłarbary Jfr. 49.
poleca w razie potrzeby swój uajwiększy

skład trumien w Poznaniu.

IM) SIEWU

Na Święta Wielkanocne!
Szynki wędzone, kiełbasy pol­

skie, peklówka wołowa i wie­
przowa, ozory wołowe peklowane

(584)i wędzone poleca
Skład mięsa

Stary Rynek 9.
M. Zakrzewi cz.

Świeże (54">
drożdże funtowe

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

do kolei żelaznych, filary, podciągi do 
dowli w wszelkich rozmiarach niemniej s: 
do kolei w kopalniach itd, poleca tanio

Skład hurtowny żelaza
Siegmund Landsberger

Wrocław, Rcusclie Strasse Nr. 45 w czerwonym(542)

ÊXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»
czasopisma, dzieła,

rozprawy, 
ccnnilci, rachunki, kwity,

wszelkie etykiety itd.

najlepszą poleca cu­
kiernia 082)
Aut. Pfltznera

przy Starym Rynku.
Warszawskie

X Szanownym moim odbiorcom jako 
X wysokiej szlachcie niniejszem donoszę, iż t
Si= z j az po powodzi wstęp do fabryki mej 

jazd ów wolny.
Polecam Ijiiiulsiiiety, Karety 

Wolanty najnowszej konstrukcyi; 
samo mało używane w dobrym stanie zna 
dnjące się Vis-a-Vis I Koczylll.

Reparacye wszelkiego rodzaju prz) 
mnję, wykonuję też wedle umowy spieszni 
rzetelnie po cenach umiarkowanychTl IT 1^---.-.^ I lZlVIlvllllü J t\J u llllłniw li ruij VJJ,

Mazurki S Maksymilian Andruszewski
, o dawniej Otton Seidelwyborowego smaku,

Baranki i,jajka, 
Cykatę,

Kwiatki i mączek
kolorowy poleca (57S)

S. Sobeski.
XXXXXXXXXXX

-g co 
coO OJ

P-l

dawniej Otton Seidel
S fabryka pojazdów
g Wielkie Garbary Nr. 51.
XXXXXîœôôôôtXHXXXXKXX

Machiny do kopania torfu
(Torfiarki)

pracujące od 6 do 18 stóp głębokości uajnowszemi ulepsze 
wydoskonalone, znane z swej trwałości i znakomitej <lzii 

poleca i przesyła cenniki i bliższe wiadomości
Fabryka patentowanych tortia:

W. A. Brosowsky
w Jassenitz pod Szczecinom.

uości,

XXXXXXXXXXX

polecam koniczynę białą, czerwoną, miodową, przelot wiśniową, 
lucerno francuzka i piaskową, seradellę, łubin biały, żółty 
i niebieski, wykę białą i szarą, bobik koński, siemic lniane 
koronne rygajskie, wszelkie gatunki traw, ćwikieł 

marchwi pastewnych itd. w najlepszych gatunkach (589)

Ludwik Kunkel.

Niniejszem mam zaszczyt donieść
Szanownej Publiczności iż mieszkam 
obecnie (583)

w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskiej 24
(w domu pani B. P. Wunsch.) 

Polecając się do wykonywania wszel­
kich prac wchodzący cb w zakres mojej 

| działalności, przyrzekam skorą usługę
i ceny jak najumiarkowańszo.

Józef Szpetkowski
malarz pokojowy.

^JOOOOOOOOOOt
Z dniem 1 w r :• z e ś n i a r.

zaFabrykę cygar
Wyrywanie

zębów bez bólu
pomocą, azoeinku (Nitro

białe i silnie działające, do placków 
i bułek wyborne, funt po 40 fenygów 
od dziś począwszy codziennie świeże

Th. HShenbergera
fabryka Wrocław, Werderstr. 5a.

Restauracya 
SI .1 ECKIEGO,

Stary Itynek 57,
poleca Szanownej Publiczności swoją kucbuią,, jak naj 
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potraw 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko 
wanych cenach. j

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko 
1 a c y i poza ilonicin, mianowicie przy wesół a eh i i n 
n y c h uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiad 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

jjgf I.osy loteryjne
oryg.) 7» 9 U- ’/,« 4'/2 tl. lj^ 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Jano] 
briicko Nr. 2.

gro
lub i 
<lzci
lub i 
cza ta

Pozę

•e nagrobkowe, lia- 
marmuru, piaskowca 

niemniej ogro-
wvcowe z lanego

ż e 1 a z a dostar- 
(428)

icławska ul. 38.
3 Klug.

Muzyka teatraln
Szanownym Kółkom amatorskim 

lecą niżej podpisany nmzykalio i 
być je można po taniej cenie. 
„Słowiczek“ kom. operetka z Intri 
kcyą p. Wł. Beizę muz Fr. Zaroi 
„Nowy Bok“ kum. operetka z In 
dukcyą muzyka Zaremby.
„Berek odpieczętowany“ p. A. Ła< 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Berek zapieczętowany“ p. A. Ła 
wskiego. muzyka Zaremby.
„Szewc arystokrata“ p. D. Cicho« 
muzyka Zaremby.
„Recepta na trychinę“ p. A. Łai 
wskiego, muzyka Zaremby. 
„Spotkanie“ muzyka Zaremby. 
„Wesele na Prądniku“ p. A. Ła( 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Dwaj dragoni’“
„Folwark Primerose“ p. Dyma» 
muzyka Jule Fere.
„Błażek opętany“ p. Wł Anczyca » 
zyka P. Studzińskiego.
„Chłopi arystokraci“ p. Wł. Anc 
muzyka P. Studzińskiego 
„Łobzowianie” p, Wł. Anczyca B 
zyka P. Studzińskiego.
„Adam i Ewa”.
„Żyd w beczce“,
„Janek z pod Ojcowa“.
„Krakowiacy i Górale“.
„Okrężne“
„Młynarz i kominiarz“, kom.-op 
muzyka Zaremby.
„Tajemnica starego miasta“ 
„Marnotrawca“
„Lokaj za pana“, monodram, muz 
Zaremby.
„Ulica nad Wisłą“, muzykę ule: 
Zaremba.
„Flisacy.“
„Szlachta czynszowa.“

Obsada jest: Skrzypco 1. 2. 3. (VI
Bas, Flet na żądanie może być, Kil 
net w C. Trąby 1—2 w D. lub 
Altówka 1—2 w D. lub F.

Cenniki drukowane rozsyła 
na żądanie franco. — Zamówienia 
powyższych sztuk, należytość ściąg! 
przez zaliczkę pocztową. (42(

Fr. Zaremba, w środzie

Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycją — dentysta

C. Mallaehow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

T I-4^4.4 i tttt

Cygara liawańskie, pa­
pierosy Wellera Mignon, Vi­
ctoire, mperjale, Non plus 
ultra, j lecą

Foitowicz w Bazarze.

w więzieniu koźmińskieni. Obecnie posiadam na składzie 
1 milion gotowych cygar, których burtowną wyprzedaż 
rozpocząłem z dniem 1 b. m. Przypominając się wzglę­
dom większych odbiorców, nadmieniam, że pod każdym 
względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra 
nicznemi fabrykami.

J. H. Wlamlok ,
xÖkxXXMMXXXXXXXRXXX«

(561)

w Koźminie.

Niniejszem mam zaszczyt Szanowną Publiczność uprzejmie 
zawiadomić, iż z dniem 10 b. m. otwieram przy ul. Wro­
cławskiej Nr. 13 i 14

pracownią kobiecą obuwia 
damskiego

i przyjmuję zamówienia na wszelkie obuwia (587)
Polecając to moje przedsiębiorstwo Szanownej Publiczności

łaskawym względom, zostaję
z wysokiem szacunkiem

Anna Charzewska
z Warszawy.

W powyższej pracowni przyjmuje się uczennice w 
naukę szewstwa, której założycielka osobiście udzielać będzie.

Wszelkie roboty stolarskie,
budów, i meblowe,
również reparacye wykonuje jak 
najstaranniej po umiarkowanych 
cenach. [425]

S. Goszczyński stolarz. 
Wielkie Garbary 53.

Świeżą przesyłkę wybornego
miodu krakowskiego
odebrał i Reca handel (572)

J. ‘Mtowicz.
Polecam na porę wiosenną

latową wielki (579)

Brzytwy
i paski <lo ostrzenia w
najlepszym gatunku poleca

C. Preiss
[585] Wrocławska ulica 2. 
Brzytwy ostrzą i reparują się także.

wybór kapeluszy,
czepki), stroiki wedle naj­
świeższej mody, po bardzo umiar­
kowanych cenach

A. 1

ulica Nowa
Zdatny

ko n
znajdzie natychmiast

irska
3 TT piętro.

'576)

-------- J '------ i

w majętności Zakrzewskiej pod Kłe­
ckiem—zgłoszenia franco do zarządu.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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